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W K rakow ie Przedpłata w y n o si:
w Galicyi i ca/em  Państw ie  Austryackiem  
w  P rusach
w krajach  Zw iązku n iem ieckiego 
we Francyi 
w Anglii i Belgii 
we W łoszech  i Szw ajcaryi 
w K sięstw ach N addunajskich

Ogłoszenie przedpłaty
Przedpłata na nowy k w arta ł rozpo­

czynający się z d. 1 lipca, t. j. na mie­
siące lipiec, sierpień, w rzesień , wynosi:
W  Krakowie . , 4  zjr w

w G alicyi i całem państwie 
austryackiem  , 5

w Prusach . . 3  ta p sgr.
w innych krajach Związku

niemieckiego . 4  n 20
we F rancy i . . 2 0  franków .”
w A ngin i Belgii . 17
we W łoszech i Szwajcaryi 2 3  

Iw Księstwach Naddunaj. 6  zlr. w. a. 
Przedpłata m iesięczna na miesiąc 

lipiec wynosi:
W Krakowie . . 1  zfr. 5 0  c. w. a.

w Galicyi i całem pań­
stwie Austryackiem 1 „ 8 0  r> n n

w Prusach *. 1 tal. 5 sgr.
w krajach Zwiaz. niem. 1 2 0  sgr.
we Francyi . . 7  franków,
w Anglii i Belgii . 8
we Włoszech i Szwajcaryi 8
w Księstwach Naddunajskich 2  złr. w. a.

Prenumeratę przyjm ują  : Administracva
„W ieku“ w Krakowie, w Rynku, w pała­
cu zwanym Krzysztofory na dole, tudzież 
wszystkie urzędy pocztowe w Galicyi i ca­
łem  państwie austryackiem .

WIEK KRAKÓW
o lipca — W torek.

BlÓftO RKDARCY1 przy ulicy Sgo Jana pod Nr. 2»a 
na dole.
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K raków  4  lipca.
P is m o  p ru s k ie g o  p re z e s a  m in is tró w ,  B is -  

m a rk a ,  do  posła  p ru s k ie g o  w P a ry żu  hr. G ol-  
tza, o g ło s z o n e  w  p a l r n e r s to n o w s k im  Mor- 
mrig Post z 2  lipca, p o tw ie r d z a  w z u p e ł ­
nośc i  r o z u m o w a n ie  n a sze  i w n io sk i  co do 
d ą ż n o śc i  dz ia łań  d y p lo m a ty c z n y c h  i z jazdów  
w  B e r l in ie ,  K iss ingen  i w  K arlsbadz ie  ku  
śc i ś le j szem u  p rzy m ie rzu  Hosyi P ru s  i A u- 
stryi. P o tw ie rd z a  także  nasz  w n io se k  w y ­
rażo n y  w  a r ty k u le  w s tę p n y m  z 1 8  cze rw ca ,  
iż rząd  rosy jsk i w zią ł  in ic y a ty w ę  w  u k ła ­
d a c h  z m ie rz a ją c y c h  d o  ja k  na jśc iś le jszego  l 
p rzy m ie rza  m iędzy  t r z e m a  m o c a r s tw a m i  
w s c h o d n ie m i .

G dy b aczn ie  ś led ząc  p rz e b ie g  dz ia łań  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  i o p ie r a ją c  się na o b ja w a c h  
w s k a z u ją c y c h  ich  k ie ru n e k ,  a w ięce j  je s zcze  
n a  d ą ż n o śc ia c h  i in te re sa c h  s t ro n  d z ia ł a ją ­
c y c h ,  p rzed s taw il iśm y  w  a r ty k u ła c h  w s tę ­
p n y c h  w  d z ie n n ik u  na szy m  z '14, 1 6 ,  1 8 ,  
2 1  i 2 9  c z e r w c a ,  iż to dz ia łan ie  dyp lo -  
m a l y c z n e ,  najs i ln ie j  p rzez  ro sy jsk ą  dyp lo -  
m a c y ę  p o p ie r a n e ,  s t a r a  s ię  zbliżyć je szcze  
w ięce j  trzy  m o c a r s tw a  w s c h o d n ie  w  s p r a ­
w a c h  k tó re  j e  ł ą c z ą , a  z aże g n a ć  chw ilow o  
p rz y n a jm n ie j  sp o ry  k tó re  j e  ro zdz ie la ją ;  i 
gd y  za ra z e m  o cen ia l iśm y  w ielk ie  t r u d n o śc i  
s to jące  n a  d ro d z e  te m u  z a d a n iu  a w y n ik a ­
j ą c e  z sp rzeczn y ch  i n t e r e s ó w , —  w ó w czas  
w ie le  d z ie n n ik ó w  w o ł a ł o , iż n e g o c y a c y e  i 
zjazdy nie  m a ją  na ce lu  z aw arc ia  ż a d n e g o  
t r ak ta tu .  Na w ia d o m o ś ć  b a rdzo  zg o d n a  z 
p o ło ż e n ie m  rzeczy, iż rząd  rosy jsk i na tych  
z jazdach  p ro w ad z i ł  u k ła d y  d ążące  do  t r a k ­
ta tu  , m o cą  k tó re g o  trzy  m o c a r s tw a  p o r ę ­
czy łyby  sob ie  n a w z a je m  posiad ło śc i  polskie, 
o d p o w ia d a ło  w ie le  d z ie n n ik ó w  bezw zg lęd -  
n e m  zap rzeczen iem .

T y m c z a s e m  dzisiaj o c a łe m  ta k ie m  k ie ­
r u n k u  u k ła d ó w  zaw iad am ia  p ie rw szy  m in i­
s t e r  p ru s k i  sw e g o  posła .  D onosi  m u, iż 
rząd rosy jsk i p rz e d s ta w ia  k o n ie c z n o ść  z u ­
pe łne j  zgody  t r z e c h  m o c a r s t w ;  iż rząd  ten  
s t a ra  s i ę ,  aby  m o c a r s tw a  podz ia ło w e  o g ło ­
siły s p r a w ę  po lską  za w y łączn ie  w e w n ę t r z -  
ną  i z a w a r ły  t r a k ta t  na zasadz ie  zobopó l-  
n e g o  p o rę c z e n ia  sob ie  posiad łośc i .  R ó w n o ­
cześn ie  —  pisze dalej p. B ism ark  —  c e ­
sarz  rosy jsk i p rzy rzeka  k ró low i p ru s k ie m u  
m o ra ln ą  a n a w e t  m a te ry a ln ą  p o m o c  w s p r a ­
w ie  k s ię s tw  nade lb iań sk ich ,  p rzeds taw ia jąc ,  
że o d d a n ie  ich  p o d  w ład zę  ks. o ld e n b u rg -  
sk iego  będz ie  o d p o w ie d n ie  in te re s o m  obu  
p ań s tw .  J a k ie  zaś  są  in te re s a  P r u s  w  ty ch

k s ię s tw a c h  zae lb iańsk ich ,  w ia d o m o  z d o ty c h ­
cza so w y ch  fa k tó w  i p ó łu r z ę d o w y c h  d z ien ­
n ik ó w  p ru sk ich ,  p r a g n ą c y c h ,  a b y  przyszły  
rząd ca  tych  k s ię s tw  b y ł  n ie jako  ich  n a m ie ­
s tn ik iem  p ru s k im ,  a g łó w n e  s ta n o w isk a  w o ­
je n n e  w tych  k ra jach ,  Kici i R e n d s b u r g ,  
o s a d z o n e  by ły  p rzez  załogi p rusk ie .  Za p rzy ­
rzeczen ie  p o m o c y  P ru s o m  w  o d e rw a n iu  
ks ię s tw  zae lb iań sk ich  od Danii, żąda  R o sy a  
zaręczen ia ,  aby  P ru s y  w raz  z nia n ie d o p u -  
śc i ły  do p o łączen ia  resz ty  Danii ze S z w e -  
cya  w  j e d n e  u n ię  s k a n d y n a w s k ą .  W p r a w ­
dzie  p. B ism a rk  doda je ,  że t r a k ta t  taki je s z ­
cze nie s t a n ą ł  w chwili k iedy  p isa ł  list do 
hr. Goltza i P ru s y  je szcze  n ie  zezw oliły  na 
w szystk ie  w a ru n k i  t r a k ta tu  przez. R o sy e  
p rzed s taw ian e ,  lecz w yzna je ,  że  b ę d ą  o n e  
p re l im in a rz e m  do p rzysz łych  u k ład ó w .

W a ż n ą  j e s t  rzeczą  w iedz ieć  jak i w p ływ  
w yw rze  na  oba  m o c a r s tw a  zach o d n ie  F ra n  
cy ę  i A n g l ię ,  w ia d o m o ś ć  o p os tęp ie  uk ła  
d ó w  m iędzy  t r z em a  m o c a r s tw a m i  w sch o  
dniem i. Z a p e w n e  rządy  f r a n c u sk i  i an g ie l­
ski zna ły  juz  i p rzed  o g ło szen iem  p ism a  
p. B ism ark a  do  hr. Goltza, k ie r u n e k  i p o ­
s tęp  tych  u k ła d ó w ,  lecz o g ło szen ie  teg o  pi­
sm a  n ie  o m ie szk a  w y w rz e ć  w p ły w u  na o- 
p in ię  pub liczną  w  obu  p a ń s tw a c h  i na p a r ­
l a m e n t  angie lsk i ,  i z a p e w n e  dla teg o  p o d a ł  
je  Morning Post.

KORESPO NDENCYA W IEK U .

W iedeń 3 lipca 
(M. S.) Dziś po południu wydana Oester- 

reichische Zetiung, której stosunki są, zna­
ne , pospiesza z zaprzeczeniem  uadeszłym 
tu wczoraj w nocy telegraficznym wiado­
mościom , z których jed n a  była streszcze­
niem ogłoszonego w Morning Post listu p. 
B ism arka do hr. Golza, a druga przyniosła 
doniesienie Independance, że Cesarz Napo- 

wypowiedział stanowczo, iż w. książę 
oldenburgski nie może zostać władcą Szlez­
wiku i H olsztynu bez zapytania się ludności, 
ire sc  ogłoszonego w M orning Post poufne­
go listu pruskiego prezesa ministrów do 
posła króla W ilhelm a w P ary żu , z n a ją  już  
zapewne wasi czytelnicy. W  liście tym znaj­
duje się potwierdzenie na seryo, że Rosya 
życzyłaby sobie, aby kwestya polska uznaną 
była za kw estyę wewnętrzną trzech mo­
carstw podziałowych, i że z tern życzeniem 
łączy się je j dążenie do utworzenia wzaje­
mnej gwarancyi w s z y s t k i c h  posiadłości, 
czyh inaczej mówiąc, że święte przymierze 
ma być na nowo odbudowane; a powtóre wi­
dać ztąd także, że trak tat obowiązujący po­
między Rosyą i P rusam i, o czem wcale nie 
należało wątpić, istnieje od lutego 1863, tra k ­
tat, który zapewnia wzajemną sobie pomoc 
mocarstw obydwóch. Teraz więc Austrya 
miała być nakłonioną do przyjęcia udziału 
w tym traktacie, lecz ozy się to udało, nie 
można się dowiedzieć z pisma p. Bism arka 
który powiada wyraźnie, że konweneya nie 
została zaw artą, a mówi tylko o przyjęciu 
podstawy do dalszych układów.

W ięc ja k  powiedziałem, Oester. Ztg. prze­
czy temu wszystkiem u, i chce okazać, że 
ma w tej mierze słuszność. S tara się bowiem 
z jednej strony dowieść, że p. B ism ark nie 
mógł takiego listu napisać, gdyż w nim jest 
mowa o różnicach w zdaniach m inistra, k tó ­
ry jest za Oldenburgiem , i króla, który jest 
za Augustenburgiem; dodaje nadto, że stosu­
nek w jak im  p. B ism ark zostaje do hr. Gol­
z a , nie je s t tak ścisłym , aby zezwalał na 
wylanie się tak poufne. Co się tyczy osta­
tniego: stosunek pierwszego m inistra, do po­
sła nie potrzebuje być tak  poufałym, gdy 
m inister o swoim sposobie zapatrywania się 
chce posła zawiadomić. Zresztą to często 
musi się zdarzać, a nie słyszano jeszcze, że­
by dla tego m inister spraw zagranicznych 
musiał być zaprzyjaźnionym ze wszystkiemi 
podporządkowanemi sobie posłami. Słychać 
jednak  było, że między obydwoma temi mę­
żami stanu panował wyborny stosunek. Co 
się tyczy różnicy zdań króla i m inistra, naj­
przód p. Bismark je s t człowiekiem, któryby 
nie cofnął swojego zdania nawet w obec k ró ­
la, a powtóre król sam zdaje się teraz na­

kłaniać na stronę O ldenburga Nie są to 
więc wcale dowody przeciw autentyczności 
listu. Ale całkiem ju ź  komicznie wygląda 
gdy Oester. Ztg. z oburzeniem woła, że »dy- 
by nawet miał ten list egzystować, toby się 
tylko przez kradzież mógł dostać w cudze 
ręce. ł  rzydarzyło się już  nieraz to nieszczę­
ście dyplomacyi pruskiej, Że je j ginęły wa­
żne i tajem ne dokumenta, i można sobie je ­
szcze przypom nieć jeden  proces, który przed 
k ilkunastu laty toczył się w Berlinie w 
którym  ówczesny poseł francuski tak był skom ­
promitowany, że wkrótce potem nastąpiłojego 
odwołanie. Proces ten, o ile mi się zdaje, nie był 
doprowadzony do końca; chodziło w nim wła­
śnie także o zniknięcie ważnych papierów 
z bióra m inisterstwa spraw zagranicznych. 
T akie  rzeczy zdarzały się bardzo często, a 
chociaż im z powagą zaprzeczano, to jednak 
dyplomaci nie lękali się wszelkich poruszać 
sprężyn, aby ak ta  i t. p. dostać w swoje rę­
ce. S kargą , że popełniono kradzież nie za­
przeczy się niczem u; równie też nie dokaże 
się tego, obwiniając poniekąd, ja k  to czyni 
Oester. Ztg., choć nie wprost, o sfałszowanie 
tego dokum entu.

Nie należy wątpić, że i z pruskiej strony 
nastąpi również energiczne i silne zaprze­
czenie. Jestto  powszechny zwyczaj ogłaszać 
listy p o u f n e  za nieprawdziwe, gdyż tako­
we nie istnieją wcale w urzędowych stosun­
kach. Niech jed n ak  będzie jak chce; niech 
każdy swego się trzym a; zawsze jed n ak  jest 
to rzecz ciekawa, że Oester. Ztg. wypowiada 
swoje zdanie, niż M orning Post zmyślił ten 
dokum ent, aby przezeń wpłynąć na postanowie­
nia parlam entu , podczas mającej się rozpo­
cząć ju tro  dyskusyi nad votum nieufności 
Disraelego. Ozyliż niewiadomo, że Morning  
Post je s t organem Palm erstona, organem wi- 
gow skim ? Jakążby  wyświadczyło usługę ga­
binetowi ogłoszenie listu, gdyby takowy miał 
być widocznie fałszywym ? Owszem przeci­
wnie, taka nędzna intryga tylko by mu za­
szkodziła. W ojenne stronnictwo mogłoby je ­
dynie odnieść z tego korzyści. Zaprawdę, 
nie bardzo szczęśliwą je s t Oester. Ztg. w swo­
ich wywodach.—  Zdaje mi się, że nie je s t 
szczęśliwszą, podając w wątpliwość wiado­
mość z Independance. Słychać bowiem w do­
brze poinformowanych kołach, że cesarz Na­
poleon, zapewne nieurzędownie, powtórnie 
wypowiedział, że przy wprowadzeniu nowe­
go władzcy do bzlezwiku i. Holsztynu, w 
każdym  razie musiała by być Judność zapy­
taną. Zdaje się, iż całkiem  nie je s t zam ia­
rem cesarza Napoleona, zezwolić na zmianę 
karty  Europy, bez zastosowania zasady przez
niego reprezentow anej, i to właśnie stanowi 
jednę z ważnych punktów obecnego położenia.

Jeszcze i z drugiej strony położenie dzi­
siejsze zdaje się zasługiwać na uwagę. O ba­
wiają się ciągle wybuchu w Kopenhadze, 
któryby mógł za sobą pociągnąć wypędze­
nie królu Chrystyana, i przyłączenie się Da­
nii do Szw ecyi; myślą nawet że bzwecya 
może z pierwszej nadarzającej się sposobno­
ści skorzystać, aby interweniować w Danii 
i trw ale się tamże usadowić. Lecz w takim  
razie ćosya niechętna projektowi unii skan­
dynawskiej, ma być zdecydowaną natych­
miast rozpocząć wojnę z bzwecyą. Dość 
szczególną je s t  rzeczą", że rząd szwedzki, 
o czem znowu dziś potwierdzają t e le g r a m y ,  
przedsiębierze wielkie środki obronne prze­
ciw Rosy i. B yłaby to w każdym  razie woj­
na powszechna, a trzeba to dobrze zauwa­
żyć, że Rosya nie wdałaby się w wojnę z 
Szwecyą, gdyby nie była pewną swych a li­
ansów.

Największe panują sprzeczności, co do py­
tania czy związek niem iecki weźmie udział 
w wojnie przeciw D anii. Zdaje się, iż w P ru ­
sach myślą odrzucić tę p ro p o zy c ją ; że Zw ią­
zek wtedy dopiero ma przystąpić do walki, 
gdyby się pokazały usiłowania obcej inter- 
wencyi. Zaw ikłania szwedzko rosyjskie mo­
głyby wywołać taką interwencyą, lecź py­
tanie, czy Związek będzie miał ochotę bić 
się za sprawę rosyjską przeciw unii skandy­
nawskiej, która właściwie bardzo je s t zgo­
dną z interesem niemieckim.

Europa, ja k  widać, znajduje się teraz w 
chwili wielkiego naprężenia-

^  kołach urzędowych zadowoloną z 
siebie butę, która po zdobyciu okopów dy- 
pelskich niezwyczajne ju ż  przybrała rozm ia­
ry. Prezes polieyi tutejszej kazał natych­
miast wytłoczyć tę wiadomość na wielkich 
kolorowych arkuszach, i poprzylepiać ją  na 
rogach ulic. Sztandary pruskie w niezliczo­
nej ilości wionęły na gm achach publicznych, 
a baterya dział ustawiona przed zamkiem 
hukiem  strzałów obwieściła dziś zrana nowe 
zwycięstwo mieszkańcom stolicy. O szcze­
gółach zajęcia wyspy nie mamy tu jeszcze 
wiadomości. W edług ostatnich jednakże te­
legramów, które tu następnie nadeszły, zda­
je  się nieulegać wiadomości, że D uńczycy , 
nie byli należycie do odporu przygotowani 
i n.espodziewając się tak rychłego napadu 
11 usaków, pozwolili im się zaskoczyć, lub 
może nie mając sił stosownych, nie p rzecią­
gali obrony A lsenu , której obronićby nie 
m ogli, oszczędzając sił i środków do o- 
brony F io n ii , gdzie główny stoi korpus. 
Dzienniki tutejsze dzisiejsze podnoszą zgo­
dnie głos tryum fu z tego pomyślnego dla 
oręża pruskiego wypadku i wołają na rząd, 
ażeby bez oglądania się na skutki, uderzył 
bezzwłocznie na wyspy właściwej D anii, i 
w stolicy je j pizepisał je j pokój, który cał- 
kowitem oderwaniem księstw  Zaelbiańskich, 
uwieńczy dzieło zaokrąglenia Niemiec ze 
strony północnej.

A kt oskarżenia wytoczonego przeciw ro ­
dakom naszym o zbrodnię stanu, wyszedł 
wreszcie z druku, lecz tylko w języku  nie­
mieckim, nie ja k  vy roku 1847, kiedy go o- 
głoszono także w języku  polskim. Jest to 
toliant zaw ierający razem 529 stronnic. W stęp 
z 14 stronnic złożony, zaw iera' im ienny wy­
kaz oskarżonych i uchwałę senatu karnego, 
uchwalającego oskarżenie o zbrodnię stanu. 
Ogólna, część oskarżenia mieści się na 72 a 
szczególna na 434 stronach. Liczba oskarżo­
nych wynosi 150 osób, z których „32 ozna­
czono jak o  zbiegłe i przebyw ające za gra- 
nicami kraju. Z osób tych stawiło się wcią­
gu^ dnia wczorajszego siedmiu oskarżonych, 
którzy dobrowolnie udali się do więzienia! 
Pomiędzy tćlni znajdują się pp. hr. M. Kwi- 
leck i, hr. K. Bniński, dwaj bracia Zabłoc­
cy i Działowski. Organizabyą obrony zajm u­
je się p. Janeck i, rzecznik z Poznania. O- 
skarżonych podzielono na trzy kategorye, 
to je s t o zbrodnię stanu w liczbie 103, o u- 
dział w zbrodni stanu w liczbie 36 i o czy­
ny przygotowujące zbrodnię stanu w liczbie 
11. Liczba^ zapozwanych świadków wynosi 
255 °.sob- tych część przeważna m ieszka 
w K sięstw ie Poznańskiem  i w Prusach Z a­
chodnich, a szczupła tylko liczba w Szląsku 
i w Berlinie.

Wiadomo, że wymieniony powyżej ak t o- 
skarzenia odnosi się jedynie  do osób p o s ą ­
dzonych o udział w wypadkach, aż pod k o ­
niec kw ietnia r. z. Przeciw  r o d a k o m  naszym, 
którzy w w ypadkach późniejszych mieli mieć 
udział, toczy się osobne śledztwo pod ogól­
ną n azw ą: Wierzbiński i  wspólnicy. Liczba 
osób należących do drugiej kategoryi, które 
po większej części uwięzione są jeszcze w 
twierdzy poznańskiej, wynosi o k o ło  350. P o ­
stępowanie sądowe przeciw tymże nie n as tą ­
pi z pewnością p rędzej, ja k  na przyszłą 
wiosnę.

Berlin f lipca.
0  Nadeszła tu przedwczoraj przed połu­

dniem wiadomość telegraficzna o zajęciu wys­
py Alsen przez wojsko p rusk ie , żywe na 
ludności tutejszej sprawiła wrażenie i pod-

W iedeń 5 lipca. Ministcryalny Botschafter 
zajmuje się silnie w ostatnich czasach Związ­
kiem niemieckim. Z jednej strony stara on sie 
wykazać konieczność wypowiedzenia wojny Danii 
przez Związek, to znów dowodzi konieczności 
rozstrzygnienia jak najprędszego sporów o n a ­
stępstwo w księstwach Zaelbiańskich. Przez wszyst­
kie artykuły jednak poświęcone Związkowi nie­
mieckiemu ciągnie, się, jak czerwona nić, owa 
myśl, którą wypowiedział rząd austryacki na zjez- 
dzie frankfurckim . myśl, że Związek niemiecki 
potrzebuje jakiejś reformy, jakiejś nowej orga- 
nizacyi. Tę samą myśl podniesioną już kilkakro­
tnie w ostatnich dniach, wypowiada ministeryalny 
organ austryacki znowu dość jasno w numerze 
z 5 b. m. Oto co organ ten pisze: „Nigdzie w 
Niemczech nie tają sobie, że bliskie są dnie 
ciężkiego doświadczenia, a nietylko z powodu , 
ze sprawa bieżąca (niemiecko-duńska) przyjmuje 
coraz więcej charakter europejski, ale szczegól­
nie dlatego, że równocześnie w skutek wzrostu 
zawikłań zewnętrznych sprawa niemiecka ’w ogó­
le musi przyjść na porządek dzienny.. . Drobną 
i krótkowidzącą byłaby polityka, któraby sie dziś 
jeszcze łudziła marzeniem, że sprawa niemiecko- 
duuska da się załatwić, sprawa zaś niemiecka na

I
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inny czas odłożyć. Związek tych dwóch spraw 
jest tak ścis/y, ze można powiedzieć, iż mata 
sprawa niemiecko -  duńska jest organem, przez 
który wielkie znaczenie sprawy niemieckiej dało
się już uczuć wszystkim ludom Europy  Jak
rzeczy dzis stoją, sprawa ta stała się naglejszą 
niż kiedykolwiek. Kto to zapoznaje , ten chyba 
ciemnym jest i nić ma zmysłu do rozpoznania 
cichego ale żywotnego procesu, który się odby­
wa we wnętrzu narodu. Proces ten można po­
dług upodobania żatrzymać lub przyspieszyć; ale 
óigdy nie można go zupełnie zatamować. Cała 
groza położenia objawia się w dwóch kwestyach: 
w pytaniu przyszłego zawarcia pokoju i w pyta­
niu ukonstytuowania księstw. Kto ma zawrzeć 
pokój? kto organizować księstwa? Przecież nie 
mogą tego przedsiębrać same dwa mocarstwa nie­
mieckie —  z całem mozolnie ukrywanem naprę­
żeniem naturalnych przeciwieństw, które ich po 
łitycznife rozłączają, jakkolwiek mocarstwa te po­
stępują wspólnie na polu dyplomatyczno-wojsko- 
wem. A więc Niemcy ? Łatwo dać taką odpo­
wiedź; alć có tó śą Niemcy i czem one być 
mają ? To właśnie jest pytanie główne sprawy 
biemieckiej. Nić naturalniejszego nad to, że Ro- 
sya, której nie ha rękę są zjednoczone Niemcy, 
a" która przenosi w każdym razie zobowiązane 
dla siebie Prusy, nad Niemcy zjednoczone, nic 
naturalniejszego, że Rosya chciałaby tanrtować ile 
możności rozw ój niem iecki: stąd kandydatura 
Oldenburgska. Dopiero kiedy książę Augusten- 
burgski nie chciał robić ustępstw w B erlinie, 
kandydatura ta wystąpiła stanowczo. Jest, to bar­
dzo charakterystyczne i nie jest samym przypad­
kiem..- Najlepsza rzeczą w całej tej sprawie jest 
to, że niemoc traktatu londyńskiego ze wszyst­
kich stron uznaną została. Niemoc tę pierwsza 
Wypowiedziała Frańcya; słoWo jej stwierdza świat 
cały.... Ale właśnie dlatego Sprawa niemjecko-duń- 
ska po rozejściu się konferencyi londyńskiej, stała 
się dziś zadaniem, które c a ł e  N i e m c y  w d u ­
c h u  ’n i e m i e c k i m  rozwiązać powinny."

—  PreSse donosi: „Nominacya bar. Kellers- 
berga ministrfcm handlu nie ma jeszcze teraz na­
stąpić- Baron KeHersberg wyjechał wczoraj do 
Tryestu i wróci toe wtoi'ek do Wiednia. Dowia­
dujemy s ię , źe austryackim posłem w Peters­
burgu zamianowańy być ma hr. Emerich Sze- 
chenyi dotychczasowy poseł austryacki przy dwo­
rze króla neapolitańskiego.

—  Z Hermansztadu piszą do Ost D . P . pod 
datą 28 czerwca: „W łaśnie nadeszły wspomnio- 
ńe kilkakrotnie propozycye królewskie do sejmu 
siedmiogrodzkiego. Pospieszam z udzieleniem wam 
krótkiej wiadomości o najgłówniejszej treści tych­
że pćopozycyj, gdyż wzbudzają one, jak się sa­
mo przez się rozumie, ogólne zajęcie. —  Naj­
główniejszą propożycyą jest projekt ustawy o 
zmianie politycznego podziału Siedmiogrodu, w 
celu łatwiejszego osiągnięcia uporządkowanej ad- 
ministraeyi i sądownictwa. W edług tego rozwią­
zane być mają komitaty Doboka, Torda, Kokel- 
burg i Wyższa Alba, utworzyć się zaś mają no­
we rnunicypya, i nastąpić maję stósowne zmiany 
granic municypyów nadal pozostających.— Wiel­
kie Księstwo Siedmiogrodzkie ma się składać na 
przyszłość z dziewięciu municypiów: 1. Dees
(komitat Szolnok); 2. Klausenhurg (komitat Ko- 
loz); 3. Karlsburg (komitat Albenz) ; 4. Dewa 
(kom. Hunyad); 5. Hermansztadt (kraj saski); 6. 
Fogarasz (powiat Fogarasz); 7. Adwerhely (kraj 
Szeklerów), 8. Regen (kom. Regen); 9. Narzid 
(powiat Narzod). Munieypya te rozdzielą się na 
powiaty. Sąd w Broor został zupełnie rozdzielo­
ny, sąd w Grossrenk podobnież ustaje, natomiast 
powstaje sąd w Agrcth.—  Drugi projekt ustawy 
tyczy się oćganizacyi sądów pierwszej instancyi. 
W yjmuję stąd następujące najgłówniejsze zasady: 
Oddzielenie sądownictwa od administracyi. W 
pierwszej ihstarieyi urzędują sądy pojedyncze i 
kolegialne jako trybunały. Obwód każdego sądu 
kolegialnego obejmuje obwody kilku sądów po­
jedynczych. Sądownictwo handlowe wykonywa się 
przez senaty sądów kolegialnych. Dla sądownic­
twa górniezśgo urządzą się według potrzeby są­
dy kolegialne, które zawezwać mają w przed­
miotach górniczych ludzi w technicznym zawodzie 
Wykształconych, na głosujących. Aż do urządze­
nia trybunałów drugiej instancyi, apelacya od 
municypium w Hermansztadzie idzie do sadu 
Wyższego tamże, od innych municypiów do try- 
bunału królewskiego w Marosz -  Wararhely. —  
Irzect projekt tyczy się organizacyi administra- 
cy  politycznej. I tutaj wyrzeczono jako najgłó­
wniejszą zasadę oddzielenie administracyi od są-

ownictwa. Zarzad publiczny wykónywują miano­
wane ku temu królewskie władze polityczne. Na 
°ze*e administracyi politycznej stoi gubernator, 
a Pod jego przewodnictwem i kierownictwem 
^ostające gubernium , jest najwyższą władzą po- 
 ̂ yczną kraju. Na cze|e administracyi w muni- 

cypiach stoją żupani, kapitanowie powiatów (mia- 
l " ™ "  W. j a r a s z  i Narzod), sędziowie kró- 
i i> ,2  Wyzs,' (w Udwartel), sędziowie królewscy 
* 2 ^  Hermansztadzie). Na czele po- 
dziowip l ,Ją P°d lupam , podkapitanowre i sę- 
5 r , S ' > » S -  W ś i ł . ta c h  u r.ed uj ,  jako 
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nego, vuipdeń^^lzesz/.ym nnmerze z mimsteryal- 
j?tku j  nruskiet!6®0, początek wv-
n‘0,n Polskim w lU ° ien u  przeciw wieź­
my6 4  właśnie J T T  ° ^  ^ w n ą  to- łowa *  Berlinie mającym. Druga po-
brzmi d L n ; f , w Botschafterze podanego 

d o w n ie  jak następuje:

„W  jaki Zaś sposób rozw ijał się zaraz potem stosu­
nek między Mierosławskim a warszawskim ruchem, 
wyjaśnia to godny uwagi dokument, znaleziony przy 
głównym ajencie Mierosławskiego, Janie Kurzynie 
emigranta , ujęty przez c. k. austryackie władze 
we LWowie, i załączony tu w wiarogodnym od­
pisie. Według urzędowego raportu c. k. Sądu 
krajowego we Lwowie z dnia 5 sierpnia 1863, 
utrzymuje Jan Kurzymi, jako korespondent war­
szawskiego komitetu centralnego narodowego, że 
otrzymał to pismo z Warszawy od przyjaciela, 
którego nazwiska nie wymienił. Wnosząc z tre­
ści, pochodzi ono ze środka r. 1862 , i wydaje 
się być pewnym rodzajem manifestu stronnictwa 
Mierosławskiego, przeciw komitetowi centralnemu 
narodowemu. Mierosławski nie osłabiony tern na 
duchu, że mu się nie powiódł zamiar otrzyma­
nia steru w ruchu rewolucyjnym warszawskim, 
zmienił podstawę swych działań tylko, o tyle, 
że do dalszych swoich czynności obrał sobie od­
tąd siedzibę w Galicy i i we Lwowie.

„Ztamtąd zaraz po rozwiązaniu pierwszego 
związku rewolucyjnego zabrał się do organizacyi 
nowego. Pismo datowane w Paryżu 18 czerwca 
1862 , podpisane przez Mierosławskiego i jakie­
goś prezesa komitetu galicyjskiego, przedłożone 
tu także w wiarogodnym odpisie, również u Ja­
na Kurzyny zabrane, zawiera projekt, a miano­
wicie statuty tego nowego związku rewolucyjne­
go, mającego zostawać pod naczelnictwem Mie­
rosławskiego, oiaz szereg warunków obejmują­
cych zaszłe układy między nim a komitetem 
prowincyonalnym galicyjskim. Naczelny komitet 
ma obrać swoje siedlisko poza granicami kra­
jów polskich, komitet piowineyonalny na Galicyę 
ma przeznaczenie obudzać ruch narodowy w Ga- 
licyi i łączyć go z ruchami innych prowincyj 
Polski; całe szczegółowe kierow nictwo prac przy­
gotowawczych do powstania zostaje przy Ludwi­
ku Mierosławskim ; tenże podejmuje się uzupeł­
nienia funduszu żelaznego dla legionu , i zobo­
wiązuje się znosić z Janem Kurzyną, któremu 
powierzył „polityczno-administracyjne" przygoto­
wania dla powstania.

„Zdaje się, że komitet centralny narodowy za­
czął już w październiku 1862 w niektórych o - 
kolicznościach przybierać tytuł i pretensye tym­
czasowego rządu całej Polski, i tworzyć sobie 
odpowiednio do tego organa zewnątrz granic 
Kongresówki. Jak więc Lwów, jako wyżej wyło­
żono , stał się w Galicyi środkowym punktem 
organizacyi rewolucyjnej Mierosławskiego, tak ko­
mitet centralny narodowy osiedlił się w Krako­
wie. Tam utworzyła się według jego zasad, rada 
naczelna dla Galicyi, i poddała Się 15 paździer­
nika 1862, po zniesieniu się poprzedniem z de­
legowanymi warszawskiemi, komitetowi central­
nemu narodowemu, jako rządowi tymczasowemu. 
Rada naczelna galicyjska zrzekła się formalnem 
oświadczeniom z 25 listopada 1862, podnoszenia 
samodzielnie p o w s ta n i a  w Galicyi, i przyobiecała 
zająć stanowisko wyczekujące i posiłkujące.

„Ruch narodowy w polskich krajach państwa 
pruskiego, aż do wybuchnięcia powstania pol­
skiego w r. 1863 , objawia się w tych samych 
kierunkach, jakeśmy dotąd w ogólnych zarysach 
przedstawili w czynnościach emigracyi, i w roz­
woju usiłowań wymierzonych z początku tylko 
przeciw państwu rosyjskiemu, później jednak ku 
przywróceniu całej Polski. 1 Stronnictwu narodo­
wemu polskiemu, korzystającemu z bystrego prą­
du , który pod koniec listopada 1858 r. z na­
staniem rejencyi i ze zmianą ministeryum w pań­
stwie pruskim powstał, wspartemu wpływami di-i 
chowieństwa katolickiego na ludność wiejską, i 
wzmocnionemu poczęści pogodzeniem się z nie- 
któremi żywiołami mieszkańców żydowsko - nie­
mieckich, udało się przy wyborach do izby po­
selskiej 1858 , wprowadzić większą liczbę swo­
ich zwolenników na sejm p ru sk i, aniżeli w in­
nych latach.

„Akt oskarżenia przechodzi następnie do czyn­
ności parlamentarnych opozycyi polskiej na sej­
mie berlińskim, do organizacyi stowarzyszeń le­
galnych w prowincyi poznańskiej pod względem 
administracyi, szkół, języka i t. d. i sięga do 
chwili wypadków warszawskich. Od tej chwili 
zaczyna się manifestować ruch narodowy w Po- 
znańskieui przez urządzenie nabożeństw żałob­
nych i świąt politycznych.

„Obraz ruchu narodowego w tych latach w 
części państwa pruskiego, uzupełnionym nakoniec 
zostaje bezpośredniem stosunkiem zawiązków ta­
jemnych z stronnictwem Mierosławskiego w emigra­
cyi i z warszawskim komitetem centralnym na­
rodowym. Jak owej tak zwanej organicznej pracy 
agitacyjnej było zadaniem, bez oznaczenia, czasu 
i bez wyraźnie wypowiedzianej formy przywró­
cenia całej i niepodległej Polski , przygotować 
tylko grunt do tego, tak ta konspiracya miała na 
celu bezpośrednie praktyczne wykonanie tego za­
dania ,t.  j. przygotowanie już do samego powszech­
nego powstania. A Guttry, właściciel dóbr i po­
seł na sejm , podjął się przedewszystkiem tej 
czynności. Osobistość jego zdawała się najwła­
ściwszą. Obznajomiony za młodu z literaturą pol- 
sko-narodową i planami emigracyi, wtajemniczo­
ny w metodę sprzysiężeń, których był znaczniej­
szym członkiem wiatach 1846 i 1848, jako je ­
den z naczelników komitetu wojskowego i już 
nawet w 1846 w razie gdyby wybuchło powsta­
nie, przeznaczony na gubernatora W. Księstwa 
Poznańskiego, posiadał wszystkie przymioty, od­
powiednie temu celowi.—  Stosunki jego z Mie­
rosławskim zawiązane w 1845, a w r. 1848 u - 
trwalone, dawały mu sposobność posiadania do­
kładnej znajomości jego planów. Pomiędzy pa­
pierami Guttrego, zabranemi 28 kwietnia 1863

w domu hr. Działyńskiego, znajdują się dwa li­
sty pisane ręką Mierosławskiego do niego z Pa­
ryża , 5 czerwca i 30 lipca 1860 , oraz pismo 
polecające nieznajomego oddaw cę, datowane z 
Paryża w styczniu.

Oba listy , pierwszy w języku polskim podpi­
sany pseudonymem „Sehweinbinder" , drugi we 
francuskim z podpisem „wdowa Etienne Du­
mont", rozwodzą się nad stosunkami emigracyi 
z Włochami i Węgrami, i nad poczynionemi ni- 
byto obietnicami Polakom przez króla włoskiego 
(„wasy"), hr.Cavour'a („zm arłego") i Garibalde- 
go („bohatera"). Prawdopodobnie zajmował się 
wtedy znowu A. Guttry, tak jak w r. 1844, 
zbieraniem i przesyłką pieniędzy dla emigracyi, 
gdyż we wspomnianym | ierwszym liście Miero- 
słasvskiego wypowiedzianą jest potrzeba 5— 6000 
franków, i prośba o przesłanie pieniędzy, oraz 
zuajdują się wymienione kwoty jednej przesyłki 
w ilości 1400 talarów (5785 franków), która 
nastąpiła w d. 21 grudnia 1861 r. pod adresem 
p. Delacour w Paryżu, podanego przez Miero­
sławskiego, i drugiej z 17 listopada 1862 w i- 
lości 8750 talarów (27,871 franków) także już 
wysłanej do Galycowskiego (sic.) przewodniczącego 
członka emigracyi w Paryżu. W papierach tych 
znajdują się także następujące pisma: dwa egzem­
plarze drukowanej odezwy emigracyi paryskiej; 
list polecający niejakiego Maryana Lokolowskiego 
(sic) podpisany przez Lensewskiego (sic), Grde- 
gę (sic) , Mazewkiewicza (sic) i Elzanowskiego 
z pororumieniem się z Wysockim ; list El­
zanowskiego z 30 grudnia 1860 ponajwiększej 
części pisany cyfram i, zawierający doniesienia o 
Mierosławskim , Kurzynie i ich czynnościach, o- 
raz jakieś facsimile; listy Garibaldego do Miero­
sławskiego z 19 paźdz. 1 8 6 0 , 28 stycznia, 1 
maja i 15 listopada 1 8 6 1 , dwa ostatnie z do­
piskami własnoręczneun dodatkowych rozkazów 
Mierosławskiego, datowanemi w Paryżu 15 czerw. 
1861 i w G. newie 1 styczn. 1862.

D a n i a .

P ó łurzędow a p ru sk a  N ordd. A llg . Z tg. z 3 
lipca  zam ieszcza obszerne  spraw ozdanie , lecz 
je szc ze  n ie  u rzędow y ra p o r t ,  o p rzepraw ie 
n a  A lsen  w ojsk p ru sk ic h  i zdobyciu  tej w y ­
sp y . P odam y tu sp raw ozdan ie  to w treści 
lub  w w ażn iejszych  ustępach.

„S tosow nie do ro zk azu  ks. F ry d e ry k a  K a­
rola, aby  w ty ch  d n iach  u d erzy ć  n a  w yspę 
A lsen, je n . H erw arth , dow odzący n a  pó łw y­
sp ie Ś undew itt k o rp u sem  z 6 i 13tej dyw i- 
zy i złożonym , postanow ił, gdy  poprzedn iej 
nocy ukończone zosta ły  w szystk ie  p rzy g o to ­
w ania , o św icie 29 czerw ca n a  160 łodziach  
i po m ostach  pon tonow ych  p rzep raw ić  się z 
całym  korpusem  przez A łsund, p rzy  lasku  
Ś a tru p sk im  n a  pó łnoc S an d b erg u ."

T u  sp raw odaw ca p ru sk i obszern ie  wylicza 
tru d n o śc i p rzep raw y  dzisiaj p rzez  ten  p rze ­
sm y k  m orsk i, k tó ry  n iegdyś jazd a  C z arn ie c ­
k iego  w pław  przeby ła; lecz te ra z  n a  w y­
b rzeżu  p rzeciw nem  były  ba terye  duńsk ie , 
w praw dzie uciszone trzechdn iow ym  ogniem  
b a te ry j p ru sk ich  ze szańców  dypelsk ich . T o ­
czeni sp raw ozdaw ca p ru sk i ta k  sam fak t 
p rze p ra w y  opisuje:

„K s. F ry d e ry k  K aro l o godzin ie 1 i pół 
w nocy  otoczony sw ym  sztabem , sta ł nad 
A lsuudem  m iędzy gruzam i lOgo szańcu dy- 
p elsk iego  i spalonym  fo lw ark iem  S teengard , 
aby  z tam tąd  dog lądać całego dzia łan ia . W e­
d ług  d an y ch  rozpo rządzeń  i p rzy  w ielkich 
śro d k ach  przew ozu, m ogły n araz  p rz e p ra ­
w iać się 3 i pół ba ta liony . K ażdy  ta k i esze- 
lon  w siadał w łodzie w cz te rach  pu n k tach  
i w cz terech  rów nież w ysiadał n a  p rzeciw ­
n ym  brzegu , n a  w ąskim  p rzy lą d k u  m iędzy 
A lsundem  i za to k ą  A ugen sten b u rg sk ą , na 
k tó rym  leży  la sek  F o h len k o p p e l. J e n e ra ł po­
ru cz n ik  M annstein  p rzew odniczy ł w ykonaniu  
p rzep raw y  czo ła ko lum n złożonego z b ry ­
g ad  R óder i G oben. B ry g ad a  K oder złożona 
z pułków  64 i 24  i z b randebu rsk iego  b a ­
ta lionu  strzelców, tw orzy ła  s traż  p rzed n ią  i 
naprzód  b y ła  p rzep raw ianą .

„G dy łodzie oddaliły  się o 200 kroków  od 
brzegu, ro zp o czął do n ich  ogień  łańcuch  s tra ­
ży n iep rzy jac ie lsk ich , n a  k tó ry  ogniem  także 
odpow iedzieli żo łn ierze  n asi ze sta tków . S trz a ­
łam i także  i o k rzy k am i h u rra  odpow iadali 
na  n astępne strza ły  kartaczow e. W yskoczyw ­
szy z łodzi i b rodząc we w odzie po m ie li­
źnie rzuc ili się lądu jący  n a  b a tery e  n iep rzy ­
jac ie lsk ą  i w yparli D uńczyków , k tó rzy  na- 
próżno choć uporczyw ie usiłow ali b ron ić się 
w sw ych do łach  strze leck ich . W  owej chwili 
zapalone zosta ły  sygna ły  alarm ow e n a  całej 
w yspie, da jące  znać  o p ru sk im  ataku . T y m ­
czasem  łodzie szybko  w róciły  do szlesw ic- 
k iego  b rz e g u , by  d ru g ą  część przepraw ić. 
D o d ać  tu  należy , iż d la  w sparcia  kom panii 
pontonierów  3go i 7go bata lionu , w ysiano 
je szc ze  n a  lin ię bojow ą trzy  kom panie pon- 
to n ie rsk ie  z 2go, 4go i 5go batalionu . P rz e ­
p raw a  z tak im  zasobnym  przygotow aniem , 
odbyw ała się bardzo  szybko  i pom yśln ie przy  
zupełn ie spokojnem  m orzu.

„R olf K ra k e " , k tó ry  z k ilk o m a  łodziam i 
k an o n ie rsk ie m i s ta ł w zatoce augustenburg- 
sk ie j i  s trze la ł ju ż  z tam tąd  do naprzód  p rze ­
p raw ia jący ch  się w ojsk , u k aza ł się p rzy  w ej­
śc iu  do A lse r-su n d u  w chwili, gdy  d rug i e- 
szelon b ry g ad y  R odera  został ju ż  p rze p ra ­
w iony i zaczął strze lać  kartaczam i. (T u  w i­
doczna pom yłka, gdyż zapew ne do przepra-

w iających  się łodzi s trze la ł ku lam i, k tó reby  
m ogły j e  zatop ić , ale nie k a rta c z a m i; ale 
często spraw ozdaw cy chcąc w ypow iedzieć, 
że ogień był bardzo  gw ałtow ny, m ów ią że 
strze lano  kartaczam i, chociaż w istocie pełne 
ku le  n a jw iększy  rob ią  sk u tek  w śc iśn ię tych  
kolum nach  lub oddziałach . P . R. W .) L ecz 
p rzez  nasze b a te ry e  uzbro jone działam i gw in- 
tow em i żyw o zaa takow any  „R o lf K ra k e "  co ­
fnął się i pop łyną ł n a  północ n a  a lseń sk ą  
z a to k ę , uszkodzony  ja k  się zd a je ; po tem  raz  
je szc ze  u k aza ł s ię , ażeby  zab rać  łodzie k a - 
non ie rsk ie  sto jące w augustenburgsk ie j za to ­
ce i oddalił się w raz z niem i. P rz ez  cały 
czas p rzep raw y  b a tery e  n iep rzy jac ie lsk ie  by ły  
b ard zo  żwawo p rzez  naszą  a rty le ry ę  odstrze­
liw ane i p rzez to  przeszkodzone do d z ia ła ­
n ia szkodliw ie p rzeciw ko naszej p iechocie.

P osuw ająca  się zw ycięsko, b ry g ad a  R oder 
w yparła  n iep rzy jac ie la  z lasku  F o h lenkoppe l. 
T u ta j zg iną ł k ap itan  hr. M altzhan z 8go 
b ran d eburgsk iego  pu łk u  i po ruczn ik  Rech- 
holz. T ym czasem  je n . M annstein  zab ra ł sw o­
j e  bataliony  do dalszego a tak u , znalazł j e ­
d nak  niespodziew anie uporczyw y odpór przy  
R e n h o f iK ja r  około 4 i pół god. rano . N ie­
p rzy jacie l W strzym ał posuw ające się k o lu ­
m ny, lecz tym czasem  nadb iega jąca  b ry g ad a  
G oben i p rzy b y ła  gw intow a b a tery a  roz- 
s trzyg ła  w alkę n a  naszą  korzyść; n ie p rz y ja ­
ciel w yparty  został a około 6tej godziny 
w ioska K ja r  by ła  w  prusk im  ręku . O koło 
8m ej godziny  S o n d erb u rg  został w zięty p rzez 
b ry g ad ę  G o b en ; a  chociaż n iep rzy jac ie l po 
północnej stroń ie tego m iasta  usiłował dać 
odpór, je d n a k  został p rze p arty  i m usia ł co ­
fnąć się p rzez U lk eb u ll i W o lle ru p , gdzie 
w osta tn iem  m iejscu  opór je g o  złam anym  
by ł p rzez d ry g ad ę  Roder.

O koło 8m ej godziny  ju ż  w iększa część 
k o rp u su  p rzep raw ioną  by ła w raz z dw om a 
b a te ry am i gw intow em i i częścią pu łk u  Z it- 
ten  h u za ró w ; w o jska  te  w m iarę p rz e p ra ­
w iania, sp ieszy ły  na lin ię bojow ą. P rz y  Ho- 
rupliaf p rzyszło  jeszcze do m ałej u ta rczk i, 
gdzie b ry g ad a  S chm id t wzięta do n iew oli 
k ilk u s e t D uńczyków , k tó rzy  n ie m ogli zd ą ­
żyć  na półw ysep K e k e n is , n a  k tó ry  zw ró­
ciła się  głów na siła n iep rzy jac ie la . Z  p ó ł­
w yspu tego pobity  n iep rzy jac ie l w siadł po- 
w iększej części na okręty . In n y  oddział nie­
p rzy jacie lsk i sto jący przy  B a lle g a a rd t, by ł 
za trzym yw any  przez w ykonyw aną tam  de- 
m orfstracyę, a  następn ie  w siad ł n a  o k rę ty  
p rzy  N o rd b u rg  (północny n aro żn ik  w yspy) 
w ysadziw szy w pow ietrze swoje szańce p rzy  
Mels. K s. F ry d e ry k  K aro l ju ż  koło  8ej g o ­
dziny  znajdow ał się w S o n derbu rgu  a z tam ­
tąd  udał się za posuw ająccm  się w ojskiem , 

Zahrnnn rkiopt-sryjnotclawi około 0,000 J01V 
ców m iędzy niem i 30  do 40 oficerów i 50 
dzia ł (pow iększej części wałowych) oraz zna­
czny m ateryał w ojenny. S tra ty  nasze nie są 
je szcze  dok ładn ie  znane. D otąd wiadom o, że 
trzech  oficerów poleg ło ."

N astępn ie  spraw ozdaw ca p rusk i w ym ienia 
14 oficerów ran ionych  i mówi, iż w ogóle 
s tra ta  w ynosi 300 do 400  poleg łych  i ra n io ­
nych.

Anglia.
Na posiedzeniu izby niższej Parlamentu 

angielskiego d. 27 t. tn. lord Palmerston, którego 
mowy początek podaliśmy w poprzedzającym Nrze, 
tak dalej rzecz prowadził:

W ciągu rokowań pruski pełnomocnik lir. Berns- 
torrt oświadczył, iż widząc, jak mała zachodzi 
różnica między obu stronami, zaleci swemu rzą­
dowi , aby odstąpił od linii Apenrade -  Tondern, 
a poprzestał na linii od Flensburga ku zacho­
dniemu pobrzeżu. Rady tej atoli rząd jego nie 
przyjął i lir. Bernstorff widział się być zmuszo­
nym oświadczyć, że zarówno rząd pruski jak i 
austryacki obstają przy pierwotnie zaproponowa­
nej, bardziej ku północy posuniętej linii Apen­
rade -  Tondern. Tymczasem, gdy czas ubiegał, 
pełnomocnicy objawili życzenie przedłużenia ro- 
zejrmi, a Dania z wielką trudnością skłoniła się 
do zezwolenia na !4dniowe przedłużenie. Nie­
mieckie mocarstwa , jak się należało spodziewać 
miały wielką ochotę przedłużyć rozejm aż do 
początku zimy, gdy tymczasem Dania najniećhęt- 
n i ej zgodziła się na to , aby . zostać bezczynną
choćby przez parę tygodni, których na działania
swej iloty użyć mogła. Gdy następnie niepodo­
bna było skłonić Niemcy i Dania , aby się zgo­
dziły na jedne pośrednią linię graniczną, neu­
tralne mocarstwa zaproponowały, ażeby kwestya 
sporna rozstrzygnięta została przez sąd polubow­
ny. Pełnomocnicy niemieccy, po zaciągnięciu in- 
strukcyj oświadczyli, iż w myśl paryskiej konfe­
rencyi, zalecającej pośrednictwo przyjaznego mo­
carstwa, przyjmują tę propożycyą , z zastrzeżeniem 
jednak, że oznaczoną przez sąd polubowny linią, 
wolno im będzie przyjąć lub odrzucić. Ponieważ 
to nie odpowiadało myśli propozycyi, lord R us­
sel jako organ mocarstw neutralnych oświadczył 
iż lepiejby były zrobiły mocarstwa niemieckie, 
gdyby były wprost i szczerze odrzuciły propo-
zycyą, niżeli że ją przyjęły, kładąc warunek,
który jej wszelkie odejmuje znaczenie. Z drugiej 
strony Duńczycy stanowczo odrzucili propożycyą 
sądu polubownego oświadczając , iż raz przystali 
na linią Schlei, i że na inną bardziej ku półno­
cy posuniętą nie przystaną. Wtedy, chociaż zda­
wało się , że w sze lk i  układ jest niepodobieństwem, 
pełnomocnik jednak francuski z polecenia swego
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rządu zaproponow ał, żeby odwołać się jeszcze 
do życzeń ludności między dwoma proponow a­
nemu liniami osiadłej. Pełnom ocnicy angielscy 
zgodzili się zupełnie na le p ropozycją , ale Da­
nia ją odrzuciła. Już i poprzednio zrobiona była 
podobna propozyeya, ale u nikogo, wyjąwszy P ru ­
sy , nie znalazła przyjęcia. Austra i Hosya sta­
now czo sie przeciw niej oświadczyły , i dlatego 
nie ponowiono jej potem w ciągu rokowań. Na­
turalnie, oświadczenie życzeń ludności musiałoby 
być zupełnie swobodne, a na to trzeba było, aby
wojska zajmujące Szlezwik na czas głosowania
ustąpiły. Prusy i na przyjęcie francuskiej propo­
zycji okazały się gotowemi, ale Austrya wiedzieć 
o niej nie chciała. Na tern zakończyły się czyn­
ności konferencyi. Czuliśmy wielką sympatyą dla 
Danii. Mieliśmy to przekonanie, ze od początku 
do końca nadużywano jej położenia, że siła od­
niosła zwycięstwo nad p raw em , a w i e m y  prócz 
teeo  że sympatve praw ie całego angielskiego 
narodu byłv po stronie Danii. Każdy dobrze my­
ślący człowiek jest naturalnie skłonnym stanąć 
po" 'stronie słabego przeciw mocnem u, mianowicie 
kiedy słaby jest zgnębiony a mocny postępuje 
niesprawiedliwie i po tyrańsku. Z tych powodow 
bylibyśmy się c ieszy li, gdybyśmy byli mogli ra 
dzid naszej królowej, wzięcie udziału w tej woj 
nie na rzecz Danii. Z drugiej strony atoli m u­
sieliśmy zważyć, że mimo krzywdy jaka się stała 
D an ii, a siała się jej wielka k rzyw da, jednak 
z początku sama Dania nie miała słuszności i ze 
w końcu odrzuciła na konferencyi p ropozveya, 
która dla niej była d o b rą , a która w każdym 
razie, gdyby ja bvłv obie strony przyjęły, hNłab>' 
doprowadziła do pokojowego załatwienia tej sp .a -  
wy. Podobnego atoli błędu stali się winnymi i 
jej przeciwnicy. Ze względu na postawę jaką 
ma przyjąć Anglia, nie mogliśmy rzeczy tej lekko 
pominąć. W tedy nie chodziło juz o niepodległość 
Danii, ale o to, do kogo pewien kawałek kraju 
ma należeć. Z drugiej strony nie mogliśmy lekko
cenić oporu k tóry 'p rzełam ać w y p ad a ło ,

r . • • ■   środkow,

drugiej
— -j- r~ ■ musie 

liśmy zrobić sobie jasne pojjęcie srounuw, jak ie- 
mi rozporządzałaby Anglia, a jakiemi jej w da 
nvm razie przeciwnicy. Pokazało się juz poprze­
dnio w ciągu ro k o w ań , że *>ancya wzbraniała 
sie czynne kroki ku wsparciu Danii przeds.ę- 
wziaść, a wiedzieliśmy, że postanowienie jej w tej 
mierze dotąd sie nie zmieniło. Dowiedzieliśmy 
sie rów nież' że i' Hosya me miała ochoty w spie­
rać Dania. Cały więc ciężar wypędzenia wojsk 
niemieckich byłby spadł na samą Anglią. W śród 
takich okoliczności nie sądziliśmy zgodnem z na­
szym obowiązkiem doradzać naszej m onarchm i
takie p rzedsięw zięcie . , ,,

Mimo sympatyj' angielskiego narodu dla niesz­
część Danii, nie moglibyśmy parlamentowi i kra 
jowi zalecać tych wielkich o f ia r , któreby nas 
wojna z Niemcami kosztowała. Zdaje się , ze 
w obecnej wojnie już nie o część ale o całość 
Szlezwiku chodzić będzie. Jakkolw.ekbądź, wojna 
o Szlezwik nie zagraża ani niepodległości Danii, 
ani bezpieczeństwu jej stolicy. Gdyby w ojna inny 
miała przybrać charakter, gdyby egzysteneya Da­
nii iako niezależnego europejskiego państwa na 
hazard była wystawioną, gdybyśmy mieli powody 
obawiać sie w 'K openhadze okropności towarzy­
szących zdobyciu miasta, zburzenia własności, za­
grożenia życiu nie tylko jej obrońców ale . sper 
koinvch jej m ieszkańców , a następnie konfiskat, 
uprowadzenia monarchy duńskiego jako jenca wo­
jennego i tvm podobnych upokorzeń, wtedy m o- 
ułoby być 'znów na czasie , stanowisko Anglii 
® ł  3  ■ . i  „ „a    Mozę wtenczas
jeszcze raz wziąsc pod Może

o b o w ią z e k  z m ie n ićmoelibvśmy uznać za r ,
postępowanie. Tyle jednak mogę w imieniu rządu
* . 1  • e c l . h o  n a m  SIP. • / f l a w a ł o  S tO S O W -iedzieć , że gdyby nam się zdawało stosow 

‘ ,ki, zawiador 
wówczas zasiadał, a w

z ezw o lił, je d n a k  u w aża  p o w y ższe  w a ru n k i 
ja k o  p o d s taw ę  do p rz y s z ły c h  u k ła d ó w .

C u x h a v e n  2 lip c a . U rzęd o w o  d o n o szą :]  
a n g ie ls k i  aw izo  p a ro w y  „ S a la m is “ s to i tu  
w p o rc ie  k w a ra n ta n n o w y m .

C u x h a v e n  3 lip c a . (O e .)  D o n o s z ą , że 
n a  m o rzu  p ó łn o c n e m  u k a z a ło  s ię  d z ie s ięć  
s ta tk ó w  w o je n n y c h  d u ń s k ic h , m ię d z y  n iem i 
d w a  w ie lk ie  o k rę ty .

K o p e n h a g a  1 lip ca . M in is te ry u m  w o jn y  
og ło s iło  w czo ra j w ie c z ó r  co n a s t ę p u je : W e ­
d łu g  d o n ie s ie ń  z  d n ia  d z is ie jsz e g o  do 8m ej 
g o d z in y  ra n o  s ię g a ją c y c h , w o js k a  n a sz e  w a l­
cząc  co fa ły  s ię  z a  l io ru p h a f .  N ie p rz y ja c ie l , 
d a le j n ie  p o su w a ł s ię :  p o czem  c a ła  n a sz a  1 
d y w iz y a  co fn ę ła  s ię  w  p o rz ą d k u  n a  p ó łw y ­
sep  K e k e n is . N ie p rz y ja c ie l  d z iś  w  nocy  p o ­
su w a ł się  p rz e z  L y s a b b e l  i W y e b ie ,  w  k tó - 
ry m to  ezasie  w ię k sz a  c z ę ść  w o jsk  n a sz y c h  b y ­
ła  ju ż  n a  o k r ę t a c h . M i n i s t e r y u m  m a ry n a rk i  
o g ło s iło  n a s tę p u ją c e  d o n ie s ie n ie :  „R o lf K ra -  
k e “ s to c z y ł c ię ż k ą  w a lk ę  n ie d o z n a w sz y  ż a ­
d n y c h  z n a c z n ie js z y c h  s z k ó d . Z  m a ły c h  s ta t ­
k ów  w o je n n y c h  s to ją c y c h  w  z a to c e  a ls e ń -  
sk ie j p rz y p ły n ą ł p a ro w ie c  „ H e r th a “ i s ta te k  
k a n o n ie r sk i „ V ilia m o e s"  z dw o m a ło d z ia m i 
k a n o n ie r sk ie in i, n a to m ia s t  j e d n a  łó d ź  k an o -  
n ie r s k a  i p ro m  k a i-o n ie r s k i m u s ia ły  b y ć  w y ­
s a d z o n e  w  p o w ie trz e , a b y  się  n ie  d o s ta ć  w  
rę c e  n ie p rz y ja c ió ł. „ H e r th a “ i „ V illa m o e s “ 
p rzew io z ły  ty s ią c  lu d z i z  p ó łn o c n e g o  b rz e g u  
A lse n u  do  F a a b o r g  (n a  w y sp ie  F io n ii) .  P ó ­
ź n ie jsz a  w iad o m o ść  z  K o k e n is  z w c zo ra j w ie ­
czó r d o nosi, iż  o k rę t  lin io w y  „ F r y d e r y k  V I “ 
o d p ły n ą ł w czo ra j z o d d z ia łe m  w o jsk a  d o  L io e  
(m a ła  w y se p k a  m ięd zy  A lse n e m  a  F io n ią . 
P . R . W .)  F re g a ta  „ B e llo n a “ p rz y p ły n ę ła  
ró w n ież  d z iś  w  nocy  z w o jsk ie m  k o ło  F a a -  
b o rg . .

K o p e n h a g a  2  lip c a , p o p o łu d n iu .M in is te ­
ry u m  w o jn y  d o n o s i : A lse n  zo s ta ło  w czo ra j 
w ie c z ó r  z u p e łn ie  o p u sz c z o n e ; o s ta tn i  z  K o ­
k e n is  o d d z ia ł w o jsk  i m a te ry a ły  w o je n n e  p rz y ­
w iez io n o  w c z o ra j w ie c z ó r n a  s ta tk a c h  do  F io ­
n ii. P ie rw  n ie p rz y ja c ie l  p o su n ą ł się  k u  b a - 
te ry o m  n a  K o k e n is , le c z  z o s ta ł o d p a r ty . J e n .  
S te in m a n n  p o d a je  o g ó ln ą  s t r a tę ,  w  z a b ity c h , 
r a n n y c h  i w z ię ty c h  do  n iew o li, 2 5 0 0  do 3 0 0 0  
ludz i.

S t o k h o l m  ł  lip c a . M ala  f lo ty lla  w y p ię ­
ła  z tą d  w czo ra j d la  w z m o c n ie n ia  now o z a ­
ło ż o n y c h  fo r ty ń k a c y j u z u p e łn ia ją c y c h  w a ro w ­
n ie  b ro n ią c e  d o s tę p u  do  S z to k h o lm u  p rz y  
W a x h o lm  i S ó d e r te lg e .

A  l t o  n a  2 lip ca . Altonauer Nachr. z a w ie ­
r a ją  w iad o m o ść  z I ie n d s b u rg a : sto  łó ż e k  z a ­
re k w iro w a n o  z tu te js z e g o  sz p ita lu  a u s t ry a c -  
k ieg o  do p rz e w ie z ie n ia  n a  z a c h o d n i b rz e g  
H o lsz ty n u . Szlezwiclco-holsztyńska Gazeta d o ­
n o s i ,  że  m ięd zy  w z ię te m i do  n iew o li, z n a j­
d u je  się w ie lu  S z le z w ic z a n  k tó rz y  n a ty c h ­
m ia s t p u sz c z a n i s ą  n a  w o ln o ść .

A u g u s t e n b u r g  ( n a  A lse n ie )  2  lip ca . 
D u ń sk i o k rę t  s trz e la ł w czo ra j k u la m i do  m o ­
s tu  p o d  S o n d e rb u rg ie m  (z b u d o w a n y m  m ię ­
d zy  A lsen em  a  lą d e m  s ta ły m  sz le z w ic k im ), 
je d n a k  ża d n e j sz k o d y  n ie  z rz ą d z ił.

R e n d s b u r g  3 lip ca . K s ią ż e  A u g u s te n -  
b n rg  w o d p o w ied z i n a  a d re s  śc iś le jsz e g o  w y ­
d z ia łu , r z e k ł  m ię d z y  in n em i: Z  p o w o d u  e n e r ­
g iczn eg o  w y s tą p ie n ia  m o c a rs tw  n ie m ie c k ic h  
n ie  n a s tą p i z a p e w n e  p o d z ia ł S z le z w ik u . W o j­
n a  zaczę ła  się  zn ó w  św ie tn y m  cz y n e m  w o jsk  
p ru s k ic h . P re te n s y e  w n ie s io n e  p rz e z  k s . o l-  
d e n b u rg s k ie g o , n ie  sp ó ź n ią  z a p e w n e  chw ili 
w  k tó re j o n  (k s . A u g u s te n b u rg s k i)  b ę d z ie

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

nem doradzać zmianę polityki, zawiadomilibyśmy
o tern parlam en t, gdyby 
każdym razie korzystalibyśmy z pierwszej sposo 
bności, aby jego zdania w tej sprawie zasiągnąm 

’ uważa rozprawy w tej chwili za 
lżba, mówi on , dotąd jeszcze , co 

nie wzięła na siebie ża- 
I nie wypowiedziała swe-

Di s r a e l i  
niestosow ne, 
do tej ważnej sprawy 
dnej odpowiedzialności
„o  zdania. Gdyby jej piśmienne dokumen a wcześ 
niej przedłożone były, mogłaby być zapy aną jak 

7 at.at.ruie na te rokowania. P ro jek t konfe

P rz y p u s z c z e n ia  ja k i  w p ływ  n a  d a lsze  p o ­
s ta n o w ie n ia  A n g lii  w y w rz e ć  m o g ą  dz is ia j 
ro z p o c z y n a ją c e  się  ro z p ra w y  p a r la m e n tu  n a d  
w n io sk ie m  D iz ra e le g o  n a g a n ia ją c e  p o lity k ę  
i  d z ia ła n ie  d z is ie jsz y c h  m in is t r ó w ; p ism o  
p re z e s a  m in is tró w  p ru s k ic h  o g ło szo n e  w 
M orning Poście a  w y k a z u ją c e  k ie ru n e k  u- 
k ła d ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  m ięd zy  tr z e m a  m o ­
c a rs tw a m i w sch o d n iem i, g łó w n ie  zaś  m ięd zy  
P ru s a m i i R o sy ą , d ą ż ą c e  k u  śc iś le jsz e m u  je ­
szcze  p rz y m ie rz u , i m ięd zy  in n em i do  u z n a ­
n ia  sp ra w y  p o lsk ie j z a  sp ra w ę  ty lk o  w e w n ę ­
t r z n ą  a  n ie  z a  e u r o p e j s k ą ; zw ro t g a b in e tu  
f ra n c u sk ie g o  p rzec iw  p o lity ce  p ru s k ie j  a  m ia­
n o w ic ie  p rzec iw  p o p ie ra n iu  p rz e z  to p a ń ­
stw o p re te n sy j k s . o ld e n b u rg sk ie g o , w czem  
rz ą d  fra n c u sk i u p a tru je  ow oc b liż szeg o  p o ­
ro z u m ie n ia  się  R o sy i z P r u s a m i:  o to  trz y  
n a jw a ż n ie js z e  fak ta  z a jm u ją c e  w  d n iu  d z i­
s ie jszy m  św ia t p o lity czn y . C o do p ie rw s z e ­
go , n ie  b ę d z ie m y  tu  w y licza ć  p rz y p u sz c z e ń  
i w o lim y  c z e k a ć  n ied łu g o , bo  m oże do  j u ­
tra , re z u l ta tu  r o z p r a w ; p o w iem y  ty lk o ,  że  
ja k k o lw ie k  o p o zy cy a  to ry so w sk a  n ie  je s t  
b y n a jm n ie j zd e c y d o w a n ą  n a  w o jen n y  k ie r u ­
n e k  , w c a ły m  je d n a k  n a ro d z ie  a n g ie lsk im  
w ie lk ie  je s t  n ie u k o n te n to w a n ie  z p o s tę p o w a ­
n ia  rz ą d u  i s iln e  p ra g n ie n ie  p o d n ie s ie n ia  u- 
p a d a ją c e g o  w p ływ u  A ng lii. Co do  d ru g ie g o , 
o liśc ie  ty m  p . B ism a rk a , m ó w im y  w a r ty ­
k u le  w s tę p n y m ; k o re s p o n d e n t z aś  n asz  z 
W ie d n ia  z b ija  tw ie rd z e n ie  Oesterr. Ztg., k tó ­
r a  u s iło w a ła  z m n ie jsz y ć  z n a c z e n ie  teg o  d o ­
k u m e n tu . D o d a ć  tu  n a le ż y , iż Oesterr. Ztg. 
u w a ż a n ą  j e s t  z a  d z ie n n ik  b ę d ą c y  n ie k ie d y  
p od  w p ły w em  p o se ls tw a  ro s y jsk ie g o .

N a  d u ń sk im  te a t rz e  w o jen n y m  n ie  z a szed ł 
ż a d e n  p ó ź n ie jsz y  w y p a d e k  po za ję c iu  A lse ­
n u  p rz e z  w o jsk a  p ru s k ie . C a ła  ju ż  ta  w y­
s p a  b y ła  1 lip ca  ra n o  w  p o s ia d a n iu  P r u s a ­
k ó w , a  re s z ta  w o jsk  d u ń sk ic h  o d p ły n ę ła  do 
F io n ii,  o d p a r łsz y  3 0  cz e rw c a  a ta k  p ru s k i w y ­
m ie rz o n y  p rzec iw  p ó łw y sp o w i K o k e n is ,  b ę ­
d ą c e m u  p o łu d n io w y m  n a ro ż n ik ie m  A lse n u  , a  
n a  k tó ry  część  w o jsk  d u ń sk ic h  co fn ąw szy  
s i ę ,  w s ia d a ła  z ta m tą d  n a  o k rę ty . W y ż e j p o ­
d a je m y  szczeg ó ło w e  sp ra w o z d a n ie  o a ta k u  
na A lse n  z a m ie szczo n e  w  p ó łu rzęd o w e j Nord. 
1). A llg. Ztg., lecz  d ru g a  p ó łu rzęd o w a  p ru ­
s k a  Neue Preuss. Ztg. o g ła sz a  d o k ła d n ie js z y  
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  z le p sz ą  zn a jo m o śc ią  
sz tu k i w o jen n e j p is a n y , z k tó re g o  d o w iad u ­
je m y  s ię ,  iż  s iła  k o rp u s u  p ru s k ie g o , k tó ry  
te n  a ta k  w y k o n a ł ,  w y n o s iła  24  b a ta lio n y  
p ie c h o ty , 8  szw ad ro n ó w , 11 b a te ry j p ie sz y c h  

3 k o n n e  p o  W iększej c zę śc i d z ia ł g w in to -

p o p rz e d n ie g o  to n u ,  c ie sz ą c  się znów  z w y ­
so k ie g o  s ta n o w is k a  ja k ie  d z iś  z a ję ła  F ra n -  
c y a  w  E u r o p ie ,  d z ię k i a n g ie lsk ie j p ro p o z y - 
c y i są d u  p o lu b o w n e g o  i p o d a n iu  p rz e z  A n ­
g lią  c e sa rz a  N a p o le o n a  n a  a rb i tr a .  A r ty k u ł 
te j tr e ś c i  p ió ra  p . L im a y ra c  w Constitution- 
nelu z 2 t. m . j e s t  p ra w ie  p a ra f ra z ą  a r ty ­
k u łu  teg o ż  p ió ra , z am ie szczo n eg o  w ty m ż e  
d z ie n n ik u  p rz e d  p a rą  d n ia m i, od  k tó re g o  
a to li p rz e d z ie la  go  a r ty k u ł  w ca le  in n e j t r e ­
śc i i tonu- —  M onitor w ie c z o rn y  d o n o si o 
n ie o p isa n y m  zam ę c ie  p a n u ją c y m  w H o ls z ­
ty n ie  , z  p o w o d u  ry w a liz a c y i ró ż n y c h  p r e ­
te n d e n tó w  do tro n u  k s ię s tw  z a e lb ia ń s k ic h .—  
W e d le  d e p e sz y  je n e r a ła  M a r tim p re y  w ice  - 
g u b e rn a to ra  A lg ie ru , re s z ty  p o k o le n ia  F li t-  
tasów  p o d d a ły  się  i A lg ie r  c a łk ie m  je s t  
u sp o k o jo n y . —  W  T u n is ie  je szcze  n ie  n a ­
d e sz ła  c h w ila  s ta n o w c z a : p o w s ta ń c y  choć 
s i ln i ,  o k a z u ją  w ie lk ie  u m ia rk o w a n ie ;—  b e j 
n a  n ic  z d e c y d o w a ć  się  n ie  m o że . K o n su l a n ­
g ie lsk i m ia ł się  w y ra z ić ,  że  T u n is  j e s t  w  
s ta n ie  z u p e łn e g o  ro z k ła d u  i sm u tn a  czek a  
go p rz y sz ło ść .

Kia swego .dania w m.ea.e, t a *  « | “ k , 
Z Z  i m e n .  j e g o ,  „ a d „ , e i v l v  » A «  
i zaszkodziły u trzym aniu  poko ju .

T e l e g r a m y .
L  o n d y n  2 lipca. Morning Post ogłasza 

u ism o p rezesa  m inistrów  B ism ark a  do h r. Gol- 
tza. P . B ism ark  pisze : C esarz ro sy jsk i p rzy ­
rze k ł królow i p rusk iem u  w spraw ie księstw  
Z ae lb iańsk ich  m oralną  a w raz ie  po trzeby  
m a te ry a ln ą  pom oc; lecz cesarz  m niem a iz 
uznaine w. ks. o ldenburgsk iego  w ładzcą 
księstw  zaelb iańsk ich  odpow iada obutsronnym  
interesom . P . B ism ark , ja k k o lw iek  je s t za 
o ld enburgsk im  księciem , poczytu je je d n a k  
ten  p ro jek t trudnym  do w ykonan ia  z powodu
sym paty j rodziny  k ró lew sk ie j d la  ks. ąug 
stenbu rgsk iego . R osya żądała  ręko jm i p rze ­
ciw un ii skandynaw sk ie j. C esarz rosy jsk i 
p rzedstaw ia  z nac isk iem  konieczność zupeł­
nej zgody m iędzy trzem a m o carstw am i; zy- 
czy sobie aby  państw a k tó re  w zięły iidział 
w podziale P o lsk i ogłosiły spraw ę polską za 
w ew nętrzną i zaw arły  k o n w e n c y jn a  po s a- 
w ie w zajem nego poręczen ia  sw ych posiad ło­
ści. R ząd  p ru sk i je szcze  n a  u k ła d  tak i m e

m ógł p o p ro w a d z ić  k s ię s tw a  p rz e c iw  spó lne- 
m u  n ie p rz y ja c ie lo w i. I n te r e s  N ie m ie c  i p o ­
m y śln o ść  k s ię s tw  z a e lb ia ń sk ic h  w y m a g a  j a k  
n a js z y b sz e g o  ro z s trz y g n ię c ia  sp ra w y . M oty- 
w a k tó re m i O ld e n b u rg  p re te n s y e  sw o je  po ­
p ie ra , są  m u  n ie z n a n e . S p ra w a  to c z ą c a  się 
m ięd zy  n im  a  O ld e n b u rg ie m  ie s t  w e w n ę trz ­
n ą  a  n ie  z e w n ę trz n ą , ja k im  je s t  sp ó r  z k ró ­
lem  d u ń sk im . K ra j u w a ż a ją c  n a  sw o je  d o ­
b ro , b ęd z ie  c ią g le  p rz e c iw k o  D a n i i ; on zaś 
sp o d z iew a  s i ę ,  że  k ra j  p o staw i go  p ó źn ie j 
w m o żn o śc i s p e łn ie n ia  sw y ch  zo b o w iązań  
w zględem  N ie m ie c  i u tr z y m a n ia  d o b ry c h  s to ­
s u n k ó w  z m o ca rs tw em , k tó re  i n a  p rz y sz ło ść  
b ę d z ie  s k u te c z n ą  p rz e c iw k o  D a n ii p o d p o rą , 
(.łestto  g rz e c ZI1ość  d la  P ru s .  (P . R  W .).

K i s s i n g e n  3 lip ca . P rz y b y ł  tu  d z is ia j 
w. k s . K o n s ta n ty  i w . k s . M e k le n b u rg -  
S z w e ry ń sk i, o ra z  a d ju ta n t c e sa r s k i k s . H o- 
h e n lo h e  ; sp o d z ie w a ją  się  zaś  p rz y b y c ia  j a ­
d ąceg o  p rz e z  B e rlin  z P e te r s b u rg a  n a s tę p c y  
tro n u  ro sy jsk ie g o . C a r  z c a ro w ą  o d jeżd ż a ją  
15 t. m . do S ch w a lb ach .

B r u k s e l i * 1 2 lipca. W  Iz b ie  d e p u to w a ­
n y c h  o św iad czy ła  w czo ra j p ra w ic a ,  iż  o d ­
rz u c i b u d ż e t b u dow li p u b lic z n y c h , je ż e li  rz ą d  
p o p rz e  w n io sek  lew icy  o re w iz y ę  lis t w y­
b o rczy ch . R z ą d  o św iad czy ł , ż e  w ła śn ie  to 
czy n i, p o czem  n a s tą p iły  b u rz liw e  ro z p ra w y .

B u k a  r e s z t  2  lip ca . W e d łu g  ro z p o w sz e ­
ch n io n y ch  p o g ło s e k , m in is te ry u m  C ogo ln i- 
czan a  m a  w k ró tc e  u s tą p ić , a  n a to m ia s t C re- 
su lesco  n ow y  u tw o rz y  g a b in e t; po w o d em  tej 
sp o d z iew an e j zm ia n y  m a  b y ć ,  iż  k s . C u za  
n ie  z d o ła ł w  C a ro g ro d z ie  p rz e p ro w a d z ić  
w sz y s tk ic h  sw o ich  ro z p o rz ą d z e ń  z 2 m aja .

I (C re su le sco  b y ł ju ż  p re z e se m  m in is tró w  p rz e d  
O o g o ln iczanem  i s ta ra ł  się  ta k ż e  p rz e p ro ­
w adz ić  re fo rm ę  w ło śc ia ń sk ą , w czem  je d n a k  
b y ł m niej od o s ta tn ie g o  szczęś liw y . P .R .W .) .

1 i  «■ . .
w y c h . w sp a rte  n a d to  og n iem  4 0  c ięż k ich  d z ia ł 
g w in to w y ch ; n ie  lic zo n e  s ą  w to w o jsk a , k tó re  
b y ły  w d ru g ie j lin ii  i w re z e rw ie . S p ra w o z d a ­
n ie  Neue Preuss. Ztg. p rz e d s ta w ia  ca łe  d z ia ­
ła n ie  co do  g łó w n eg o  z a ry su  w  p o d o b n y  sp o ­
sób  j a k  p o w y ższe  - sp raw o zd an ie  w Nordd. 
AUg. Z tg ., le c z  w ięk szą  d z ia ła ln o ść  p rz y p i­
su je  p a ro w co w i d u ń sk ie m u  „R o lf K r a k e “, 
k tó ry  ch w ilo w o  s ta n ą w sz y  u  p ó łn o cn eg o  w e j­
śc ia  A lse rsu n d u  o s trz e liw a ł z n a c z n ą  czę ść  
te g o  p rz e s m y k u  m o rsk ie g o  b o m b a m i i k u lm i 
(n ie  k a r ta c z a m i j a k  p is z e  Norfid. Ą llg. Ztg.) 
i p rz e z  ch w ilę  p rz e rw a ł p rz e p ra w ę  d o p ó k i go 
b a te ry e  p ru s k ie  n a d b rz e ż n e  n ie  zm u s iły  do 
u s tą p ie n ia . —  U k a z a n ie  się  e sk a d ry  d u ń sk ie j 
n a  m o rz u  P ó łn o c n e m , o czem  p o w y ższy  t e ­
le g ra m  donosi, sp o w o d u je  m o że  znów  ja k i  
bój m o rsk i w  o k o licy  H e lg o la n d u , je ż e li  e s ­
k a d ra  p ru s k o -a u s try a c k a , w zm o cn io n a  d w o ­
m a z a k u p io n e m i p a ro w cam i, o czem  łf  ten. 
Ztg. d o n io s ła , w y su n ie  się  od u jsc  E lb y . B e r ­
liń sk a  N ational Ztg. a  z a  n ią  i in n e  d z ie n ­
n ik i  p is z ą ,  iż  rz ą d  p ru s k i z am ian o w a ł k a ­
p ita n a  K a u h u  n a c z e ln ik ie m  e s k a d ry  p ru s k ie j 
n a  m o rz u  P ó łn o c n e m , lecz  zaw sze  p o d  d o ­
w ództw em  a u s try a c k ie g o  k o n tra d m ira ła  W il- 
le rs to rfa , k tó ry  d w om a e s k a d ra m i n a  tem  
m o rzu  dow odzi.

D z ie n n ik i w ie d e ń sk ie  z 4  b . m . n ic  d o ­
n o szą  n ic  n b w eg o  w sp ra w ie  b ieżące j d u ń ­
s k o - n ie m ie c k ie j ,  z a p isu ją  ty lk o  w p rz e g lą ­
d ach  p o lity c z n y c h  p o s tę p y  w o jsk a  p ru s k ie g o  
w D a n ii, i c ie szą  się  w ia d o m o śc ią , żc  D u ń ­
c zy cy  flo tę sw ą k o n c e n tru ją  n ie  n a  m o rzu  
p ó łn o cn em  a le  n a  B a ł ty k u ,  c zem u  je d n a k  
o s ta tn i te le g ra m  z C u x h a v e n  z a p rz e c z a . „ Z d e ­
cy d o w ali o n i s ię , p isze  Botschafter w o s ta t­
n ie j chw ili n ie  w d aw ać  się  w k a m p a n ię  n a  
m o rz u  p ó łn o cn em , a  w  is to c ie  n a d e sz ła  do 
W ie d n ia  w iad o m o ść , że  D u ń c z y c y  z g ro m a ­
d z ili c a łą  sw ą  flo tę n a  B a łty k u .. . .  W  tak im  
ra z ie  s ta rc ia  się  dw óch  flo t n ie  p o trz e b a  się
o b a w ia ć .“ S to s u n e k  d w ó ch  m o cars tw  z a c h o d ­
n ic h  do s ieb ie  z a jm u je  c iąg le  u w a g ę  d z ie n ­
n ik ó w  w ie d e ń sk ic h . Ost Deut. Post pisze: 
„ N ied aw n o  ju ż  o k a z a liśm y , że  n iep raw d o p o - 
d o b n em  je s t  p o ro zu m ien ie  się  r z ą d u  N ap o ­
le o n a  z m in is te rs tw e m  P n lm e rs to n a , tem  m niej 
d z is ia j, k ie d y  o p in ija  p u b lic z n a  ta k  F ra n c y i  
j a k  i A n g lii w z b u rz o n a  j e s t  o z p a k a m i z b l i­
ż en ia  się  do s ieb ie  tr z e c h  m o ca rs tw  p ó ł­
n o c n y c h .“

P ó łu rzęd o w e  d z ie n n ik i f r a n c u sk ie , za  p rz e ­
w odem  Constitutionnela,' po p o ch w a łach  j a ­
k ie m i z ra z u  o b sy p a ły  g a b in e t lo n d y ń sk i po 
z e rw a n iu  się k o n fe re n c y i,  w y z io n ąw szy  n a ­
s tęp n ie  ' p rzec iw  n ie m u  żó łc iow y  g n iew  po 
o g ło szen iu  po k o jo w ej i n a d a l  p o li ty k i a n ­
g ie lsk ie j p rz e z  lo rd a  P a lm e rs to n a  i h r . R u s  
se la  w p a r la m e n c ie , d z iś  znów  w ra c a ją  do

Ostatnie telegram y „Wieku"

L o n d y n  4  lipca. Poseł pruski Bern- 
storff upoważniony przez Bismarka oświad­
cza, iż mniemana pruska konfereneya w Mor­
ning - Poście zmyśleniem. Mimo tego 
M orning-Post podaje cały szereg innych not 
i depesz , tyczących sie powiększej części 
sprawy księstw zaelbiańskich.

P a r y ż  4  lipca. Dzisiejsza la Patrie  po­
daje udzielone przez poselstwo pruskie za­
przeczenie temuż pismu.

S t r a 1 z u n d 4  lipca. G azeta S tra lsundz-  
ka zawiera doniesienie z Arkony (na wys­
pie Rugii) o potyczce zaszłej wczoraj w po­
łudnie między 5ma pruskiemi łodziami ka- 
nonierskiemi i nadbrzeżną bateryą gwinto­
wą przeciwko dwom duńskim statkom w o­
jennym; po trzechkwadransowym ogniu z o- 
bu stron cofnąć się musiały obydwie stfo- 
ny. Popołudniu do dwóch wysłanych na 
rekonesans okrętów duńskich, strzelała prus­
ka nadbrzeżna baterya gwintowa stojąca 
w Dranske, poczem okręty duńskie odda­
liły się na wschód Arkony.

W i e d e ń  4  lipca, wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: Akcye kredytu 191 — 80; po­
życzka z 1 8 6 0  r. 9 6 — 90; pożyczka z 1 8 6 4  
r, 9 1 — 90.  P a r y ż  4  lipca, popołudniu. 
Renta 06  —  15.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  4- lipca. Kościół 0 0 . Franciszkanów , k tó ­

ry się najpierwej dźwignął z gruzów, po pożarze Ź850 r. 
będzie, jak się dowiadujemy, ozdobiony ołtarzem m ar­
murowym większych rozmiarów. Ołtarz ten ma być usta­
wiony naprzeciw drzwi bocznych wchodowyoh. Pochodzi 
on z zamkniętego już dziś kościoła św. M ichała, przy 
którym niegdyś mieszkali 0 0 . Karmelici bosi, przeniesie­
ni przed r. Ź815 na Czerna. Z tego także kościoła wzię-

znajdujące się już
tego

te są dwa małe ołtarze m arm urow e, 
w kościele 0 0 . F r a n c i s z k a n ó w .

— Dzisiaj w kościele 0 0  Kapucynów odprawiło się 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Leopolda Dąbrow­
skiego , ucznia wydziału prawnego w uniwersytecie Ja­
giellońskim.

—  Od kilku dni ukazuje się na starej W iśle zjawisko, 
obudzające ciekawość, i rodzące u pochopnego do prze­
sądów lu d u , wiele plotek i niepodobnych do prawdy o -  
powieśei. W miejscu wąskiego koryta Starej Wisły, na­
przeciwko gmae.hu, będącego niegdyś kościołem ś. Agne- 
szki, wydobywają sie na powierzchnię wody, dość silnym 
prądem z dna rzeki wyrzucane gruzy iłu i bańki p o ­
wietrzne. Pochodzi to prawdopodobnie z powstałych na 
ilastym gruncie źró d e łek , napływem wody z góry przy­
bywającej , wytryskującyeh nad poziom i wyrzucających 
zarazem ił, od czasu do czasu ponad wodę. Tymczasem 
to, zresztą nie wiele znaczące a naturalne zjawisko , dało 
powód do śmiesznych wieści obiegających przedmieście 
ponad starą W isłą , że w tem zanieczyszczonem korycie 
a dzisiaj kanale znajduje się jakiś potwór morski.

—  W  Buehowicach w obwodzie 'przemyskim , powiła 
żona włościanina Olsxy Dybasia w pierwszych dniach z. 
m. troje bliźniąt, które żyją wszystkie. Ze względu je ­
dnak na to, że matka sama nie może karmić wszystkich,
i że włościanin ten ma oprócz tego ośmioro dzieci, przy­
jęto dwoje z tych do zakładu podrzutków we Lwowie.

— Urzędowa G ai eta Lwowska z 30 czerwca podaje 
następujące doniesienie o wypadkach przypadkowej śmierci 
lub sam obójstw a: W Polankach w powiecie baligrodzkim 
powiesił się d. 7 b. m. włościanin chory na umyśle.

0. 9 t. m. w Żydatyczach w powiecie lwowskim, u to­
pił się w wodzie na młyn idącej 91etni chłopiec pędzący 
tamtędy bydło podczas ulewnego deszczu.

D. 15 b. m. w Kamionce, dziewczyna ńóletnia uduszo­
na została w nocy wyziewami z pieca przez nieostroż­
ność zawcześnie zatkanego.

D. łfi b. m. w Wielkopolu w powiecie janowskim s ta - 
rzec 651etni w paroxyzmio choroby św. W alentego wpadł 
w rów napełniony wodą i utonął.

D. 17 b. m. utonął przypadkiem w Bugu włościanin 
z Sielec w powiecie kainioneckim, od kilku latjjchory na 
umyśle.

W Jasienicy ruskiej w powiecie kamioneckim udusił 
się przypadkiem d. 21 b. m. 751etni włqścianin.

D. 22 b. m. w Pacykowie w powiecie stanisławowskim 
utonęło dziecię 31etme płci żeńskiej przechodząc śliskim 
brzegiem do ogrodu za wodą położonego.

— W Litawie (Littau) w Morawii 8 maja r. b. umarł Je­
rzy Dietz mający lat 152. Urodził on się w Bratersdorf, 
w pierwszych dniach lutego Ź732 r. W r 1756 służył 
w wojsku i odbył wojnę siedm io letn ią , a później bił się 
z Turkami. Następnie ożenił s ię , ale żona umarła mu 
bezdzietnie. Mając lat 107 ożenił się pow tórnie z J91etriia 
dziewczyną , z którą miał syna i córkę ; syn ma dziś 24 
lat a córka 25. W dowa pozostała po nim liczy dziś 45 
lat i mieszka w Litawie. Dietz zachował do ostatniej 
chwili zupełną przytomność u m ysłu , a przez całe swoje 
długie życie ani razu nie chorował.

—  Mathieu de la Drome słynny m eteorolog francuski



4 WIEK z Wtorku 5 lipca 1 8 6 4  r.

przepowiadający zjawiska n a tu ry , wzywa m iłośników  z c a ­
łego świata, którzy sobie  życzą być św iad k am i  na jstra sz ­
niejszej burzy w tern s tu le c iu , na ostatn ie  dni listopada 
1864 do W en ec ji. D o c z e k a ć  s ię .ta in  mają między 22  li­
stopada a 5 " ru d n ia  ok ropnego  w idow iska, jak ie p rzed ­
stawią oku ludzk iem u rozpasane żyw ioły.— P rzypom ina­
my, że o p iera jąc  się na uważnych obserw acyach  w ielo le­
tnich, ogłosił on  w zim ie, że rok  b ieżący będzie  bardzo 
m okry i s ło tn y , co się  n iestety  sp raw d za ; lecz trudno  
przypuścić , aby obserw acje  jego  m ogły  doprow adzić  go  
, lo wyrzekania z pew nością tak iej p rzepow iedni jak po ­
wyższa.

_  \V  ciągu 2go i 3go lipca dosięg ła  najwyższa tem ­
p e ra tu ra  H i " , 6, najniższa 17°,6  obie 2go, najw yższy stan 
b arom etru  ,329 '",11 o godzin ie  lO tej w ieczór 2go , naj­
m niejszy 3 2 7 " ‘,84 o tej sam ej godzin ie 5go, przez oba 
ilni w ia tr  najczęściej słaby  zachodni ku po łu d n iu  zbacza­
jący , po  jednodniow ej p rzerw ie  znow u deszcz 2go  około  
p o ł u d n i a ,  potem  w ieczó r tegoż  dnia, odkąd  bez ustanku 
przez dwie nocy i dzień p a d a ł, a szczególn iej w nocy 
z 5g o  na ł ty ; rano  4go  o godzin ie 6 lej był stan  c iep ła  
,X“ 7 fi w ysokość b arom etru  3 2 7 " ‘,68 ,

G O S P O D A R S T W O , P R Z E M Y S Ł  i H A N D EL.
Lwów  1 lipca. Na naszym dzisiejszym targu

były mistepujace ceny przeciętne zboża i innych
a r ty k u łó w : mec pszenicy (83 f’nt.) 2 zł. 33 c . ; 
żyta (79 Int.) ł  zł. 11 c . ; jęczmienia (70 fnt) 
I zł. 8 e . ; owsa (47 fnt.) 1 zł. 19 c.; hreczki
1 zł. 38 c.; grochu 1 zł. 45 c . ; kartofli 54 c .;
kubek krup pszenicznych 7 c., jęczmiennych

4 c., jaglanych 5 c . , hreczanych 5 c . ,  1 fnt. 
mąki pszenicznej 6 e . , żytniej 5 i pół c., masa 
piwa lepszego 22 c., zwykłego 20 c., wódki 18 
stop. 80 c., 15 stop. 36 c., 1 fnt. masła 10 c., 
smalcu 30 c . ; centnar siana 1 zł. 55 c., okło- 
tów 63 c . ; sąg drzewa bukowego 10 z ł . , so­
snowego 7 zł. 10 c.

G dańsk  2 lipca. Pogodę mieliśmy zm ienna, 
trochę deszczu i wiatr chłodny północny. Żyta 
stoją prześlicznie , obiecując zbiór obfity. Psze­
nice zaczynają kwitnąć, ale bardzo nieregularnie.

Na pierwsze hasło odnowionej blokady portów 
bałtyckich angielskie targi zaczęły się ożywiać 
i podnosić, ale to niedługo trwało, bo ostatnie 
dwie poczty zwiastują stagnację, nawet zniżenie 
1 szyi. na kwarterze. Pomimo odcięcia dowo­
zów z Bałtyku i szczupłych dostarczeń z Ame­
ryki, spekulacya nie ma ani odwagi ani ochoty, 
robić zakupów na większą skalę. Handel więc 
jest pogrążony w najzupełniejszej nieczynności, 
tern bardziej, że na stan zboża w polu rzadkie 
tylko i wyjątkowe zachodzą skargi.

Handel zbożowy we Franeyi wchodzi do słab­
szego periodu. W południowych prowincyach 
żniwa zozpoczęte dają rezultat zupełnie zadawal-

niający. Inaczej ma się w częściach środkowych 
i północnych. Prócz nieregularnego i złą pogoda 
przerywanego kwiatu, mr.ssa zielska rzuciła się 
w pszenicę i na zbiór obfity nikt nie rachuje. 
Pomimo to jednak stan targów w Anglii słabną­
cy, nie został bez wpływu na ceny głównych 
francuskich placów.

W Holandyi ceny nie uległy materyalnemu 
uniżeniu, ale przy ogólnej stagnacyi sprzedaże 
tylko z małem ustępstwem dawały się uskuteczniać

Na naszej giełdzie zupełna cisza. W począt­
kach tygodnia kupowano po słabszych cenach 
znaczniejsze partye dla skompletowania ładunku 
okrętów neutralnych tu znajdujących się, a po­
mimo blokady mających trzytygodniowy termin 
do wyjścia. W ostatnich dniach sprzedaż ustała, 
a tylko podrzędne partyjki po zniżonych znacznie 
notowaniach na spekulacya kupowano. Spichrze 
nasze są dość pełne , a ogromna massa przyby­
wającego zboża z P o lsk i, rodzi obawę przepeł­
nienia i razem podwyższenia składowego, coby 
koniecznie nastąpiło, gdyby blokada dłużej trwać 
miała.

Sprzedano w przeciągu tygodnia pszenicy szu­
fli 33,600, żyta 33,000, grochu 2,100, jęczmie­
nia 600.

Płacono: za korzec w arszaw ski
za ła sz t wag. holi gubi. p rus. wag. pols. z ł g r z ł g r 
P szen icy  128 129 570 595 241 243  31 21 35  « 4

130 132 /3  580  410  245  249  52 16 5 5  ” 4  
„ —  133 415  4 50  —  2 5 0  54 20  36  26

Zyta 123 127 23 0  246  231 259  21 5 22  20
G rochu — — 270  2 76 —  —  24  26  25  15

Toruń: przebyło pszenicy łasztów 2935 , żyta 
1754 , ^grochu 6 2 ,  kuchów 37 4 , belek dębo­
wych 9759 sztuk, sosnowych i okrąglaków 77,811 
sztuk, bali 966 łaszt. Podkładek do kolei 4600.

Stan wody w Toruniu 6 .20 j. Hamburg 4504- 

Aleksander Makowski.

Od Administracyi „Wieku“.
PP. P r e n n m e r n t o r o m , k tórzy  na u b ie g ły  

kw a rta ł  nadpłaci l i  1 Złr. w . a. a o b e c n ie  
dotąd  o n o w ą  p r e n u m e r a tę  n ie  zgłosil i  
s ię  —  p rze s ła n e  b ęd ą  dziw ie/naście Nume­
rów z k w arta łu  b ie ż ą c e g o  c e le m  p okrycia  
zaliczki n ad p łacon ej .

R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  i w y d a w c a ,
FELIKS WASILEWSKI.

INSERATY.

Dnia 5 lipca b, r.
o  godzin ie  9 te j  r o z p o c z n ie  s ię  w  
H o t e l u  R o s y j s k i  m przy u licy  
E lo ry a ń sk ie j ,

publiczna licytacya
s u k ie n  m ęsk ich ,  g a rd er o b y  m ęsk ie j  
w sz e lk ie g o  r o d za ju ,  k o r tó w  w  ł o k ­
ciach , w arszta tu  k r a w ie c k ie g o  i t. d.

(N. 99.) [3]

W  Kantorze d a w n ie j  L. Sro­
czyńskiego zgłaszają  s ię  P a ­
n o w i e  A k ad em ic y ,  ż y c z ą c  u m ie s z ­
czenia p o d czas  w a k a c y j  źa n a u c z y ­
c ie l i  pryw atn ych . (5) [91 ]
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D T R E K G 7 A
P ow arzystw a  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  o d  o g n ia  i od  grad u  w  K r a k o w ie .

Z aw iadam ia C złonków  T o w arzy s tw a , iż zw ro t od za liczek  na rok  
ub ieg ły  z ło żo n y ch , w ynosi 14-0 {0 . Z w ro t ten p rzy  o d n aw ian iu  zab ez­
pieczeń, p rzez A gentów  T ow arzystw a w ypłacanym  będzie.

K ra k ó w  d. 16 czerw ca 1864 r.
(8 9 -5 ) H. W odzlck i. W . B iesiad eck i. H. K ie sz k  ow aki.
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podług  najnow szej m etody p ary sk ie j w ypalona p a rą  — m ie lo n a , i w b la­
szanych  puszkach  po 1 /4 , 1 f i  i 1 funt. w agi w iedeńsk ie j netto  opakow ana.

C e n  y :
w. a. 1 funt. 1 /2  f. 1/41'. w ia .  1 funt. 1/2 f. 1 /4  f.

M occa bez pu szk i 1 zł. 35 c. 68  c. 34 c. z p u sz k ą  1 zł. 65 c. 92 c. 49  c. 
C eylon  „ 1 „ 20  „ 60 „ 30  „ „ 1 „ 50 „ 84 „ 45 „
C uba „ 1 „ 10 „ 55 „ 28 „ „ 1 „ 40  „ 79 „ 34 ,,

P A T E  F E C T O R A Ł E
de Charles Perier —  d Chatel St. Denis.

P A S T Y L K I w ynalazku  p. C harles P e r ie r  w spółczłonka T ow arzystw a 
U m iejętności fizycznych i chem icznych w P ary żu , ap te k a rz a  w  C h ate l St. 
D e n is , k tó re  n iem ając  n ic  w spólnego z lekam i zachw alanem i a  zdrow iu 
rzeczyw iście szkoaliw em i, uznane zostały  przez na jsław niejszych  doktorów  
francusk ich  za  n a jsk u teczn ie jszy  śro d ek  na w sze lk ie  słabości p iersiow e, 
jako  t o : kasze l, k a ta r , g ru p ę , duszność, ch ry p k ę  i t. d . C ena  p u d e łk a  40 C

HERBATA CHIŃSKA
w yborow a w iJA i 1/8 fun ta m oją firm ą opatrzonych  oplom bow anych p acz­
kach 4/4 fnt. p aczk i N r. i za 1/4 fun ta 35 c. za 4 /4  fun ta i zł. 40  c. w. a.

n ^  » 45 „ 1 „ 80
„ 3 „ 50 „ 2

4 „ 65
5 „ 80
6 „ 95

n
u
u
n
n

2
3
3

60
20
80

Herbata rosyjsko-chińska karawanowa.
funta p aczk i H erb a ty  czarnej n a s .  ru b li 1 kop . 50 3 zł. -------

n f i 2 » 4 11 25
11 z kw iatem i i 2 „ 40 5 11 10
11 n i i

3 » 6 11 25
11 n 19 4 i i 8

11 —

n f i i i
6 » 12 11 —

i i i i n 8 n 16 .  11 —
ii i i i i 10 n 20 11 —

n n n 15 11 30 11 —

n żółtej S ian  P ch ian i i
5 11 10 11 —

n n i i 6 11 12 11 <—

n
n
n
n
11

n
11

11

n

(98) „W  SAMA DORE (2-24)

S k ład  g łów ny K aw y  parow ej , P a te  P ec to ra le  de P e r ie r ,  jak o  też H erb a t 
wyż w zm iankow anych  n a  ca łą  A u stry ą  zn a jd u je  się u K a ro la  H erm a n a  w 

K rakow ie U lica  B ra c k a  158; n ab y ć  tak o w y ch  ta k ż e  m ożna 
w W ieliczce  w han d lu  W P a n i F ra n c isz k i T ap fe rt,—  w B ochn i u  W P . F . 
M. D ołkow skiego,-— w T arnow ie u J a n a  K asp rzy k iew icza ,—  w R zeszow ie 
u Ig . S ch a itte r  e t C o m p .,—  w P rz em y ślu  u E d . M ach a lsk ie g o ,—  w R oz­
w adow ie u  K aro la  M areckiego , —  we L w ow ie u J a n a  H . B riih l,—  w C zer- 

(66) n iow cach u  B rac i C zuczaw a i  T a b a h a r, (4-6)
i

B o g a ty ,  o d  w ie lu  lat s ły n n y  sk ład  z e g a r k ó w  M. Herza zeg arm istrza  
m ie j s k ie g o  w  W i e d n i u , S te fa n sp la tz  Z w e t t lh o f  Nr. 6 . ,  p o le c a  d o  w y ­
b o ru  d ob rze  r e g u l o w a n e  zegark i  w e  w sz y s tk ic h  g a tu n k a c h  z j e d n o ­
r oczn ą  g w a r a n c y ą  p o  c e n a c h  niżej  u m ie s z c z o n y c h .  N ie o b c ią g a n e  o  2  
fl. na s z tu c e  taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe 
S r e b r n e  c y l in d r o w e  zegark i  o  4  ru b in a c h  o d  . . .

,> „ „ ze  z ło ty m  b r z e g ie m  od  . . ,
„ sz p r y n g e ry  d e l i k a t n e ....................................................
„ cy l ind ry  o 8  ru b inach   ............................................
„ „  z p o d w ó jn ą  k o p e r t ą .........................................
„ d e l ik a tn e  w o jsk o w ?e c y l i n d r y ............................... ..
„ a n k r o w e  o 1 3  r u b i n a c h ............................................
„ „ d e l ik a tn ie jsze  o I S  ru b ..............................
„ a n k r o w e  z p o d w ó jn ą  k o p e r t ą ......................................
„ „ d e l ik a tn ie jsze  g r u b o  s r e b r n e ..........................
„ „ a n g ie l s k ie  z k r z y s z ta ło w e m  s z k łe m  . .
., „ w o j s k o w e  S a v o n e t t e s ......................................
u „ „ d e l ik a tn ie js ze  g ru b o  sr eb rn e  .
„ R e m o n t o ic s  S a v o n e t t e s ...................................................

Z ło te  cy l ind ry  (z Nr. o g o )  o 8  rub. . . .  . . .
„ z z łota  k o p e r t ą .....................................................................
„■ d a m s k ie  o  4  i 8  r u b ...........................................................
„ z z ło tą  k op ertą  d e l ik a tn ie jsze  o d ...............................
„ d a m sk ie ,  e m a l i o w a n e  z d y a m e n ta m i i z e  złotą k o ­

pertą  o 8  rub. o d ..................................................
„ d a m sk ie  S a v o n e t t e s  o 8  rub. o d ................................
„ „ e m a l i o w a n e  d e l ik a tn ie jsze  o d ..........................
„ a n k r o w e  o 1 5  rub. o d ...................................... • .
„ „ d e l ik a tn ie js ze  z z ło tą  koperta  od  . . . .
„ „ z p o d w ó jn ą  k operta  o d .......................................
„ „ g r u b o -z ło te  od 6 0 ,  7 0 ,  8 0 ,  9 0  do
„ re m o n to ir s  g r u b o -z ło te  o d ............................................
„ budzik i 5  złr. z e  z e g a r e m  7 złr.

W I E L K I  S K Ł A D  

zegarów7 pendulowych własnej roboty
z dwuletnią gwarancyą

d o  n a k r ę c a n ia  na 8  dni złr. 1 6 ,  2 0  i 2 2 .
„ g o d z in o w e  i p ó łg o d z in o w e  złr. 5 2 ,  3 5 .
„ k w a d r a n s o w e  i g o d z in o w e  złr. 5 0 ,  5 5 ,  6 0 .  

re g u la to r  m ie s ię c z n y ,  s e k u n d o w y  2 8 ,  3 0 ,  3 2 .
R e p a r a c y e  r ó w n ie  jak  n a ja k u r a tn ie j , to żsa m o  z a m ie j s c o w e  

m ó w ie n ia  u sku teczn ia ją  s ię  po n a d e s ła n iu  n a le ż y to śc i  lub  z ło że n iu  
jej przy o t lb iorze przesy łk i (N a c h n a h m e ) .  T a k ż e  przyjm uje s i ę  ze g a rk i  
w  d rod ze  zam ian y .

złr. I I
n 13
n 14
i* 1 5

n 15
» 2 0

n 16
u 18
>) 19
łł 2 2

ł> 2 6

łł 2 2

łł 2 5
ł) ,7.6
ił 5 0
ii 4 0

łł 2 8

łł 5 7

łi 4 0

łł 4 0

łł 4 8

łł 5 8

łł 4 8

łł 5 6

łł 1 0 0

łł 1 5 0

za-

p ap ierów  i p ien ięd zy .
kwaków 4 lipca. 

Monely.
100 tfr. sr |
100-b .  b J - L k .  t .
” s r-,°br. na bil. rub.

1 duk 1prus- złr- 
, ^  a. lub hol

pćł.m pery jj w ainv
I napoleonil0l.

Papiery p ubl

100 w list. 2a. 
lO O w list. za] ~

Pr o cent. 

f  u. li. k. 
'O O o b . - i n u / S ^ b k .  
100 ob. p0 ll. ak ;!b  l'.

,*«»4
/ akc. ko L  I', I

100 w  list. z j „  ? a' k '
bez kup P° l z w a r t '

W ied eń  4 
Metaliki 

8 ; Pożyczka „ a ro()' 
Akeye banku wiedeńs 

kredyt.

płacą żądają

1 1 3 } - 114?, -
156 — 158 —
110 - 112 —
172 — 174 —

5 32 5 52
9 37 9 50
9 20 9 32

7 4 ' - 7 5 j -
7 8 ’, -  — 79:,—
7 4 ; ; - 7 5 j

7 9 . ' - 8 0 , —
238 1 — 240.' —

94 95

złr. cent.
71 80
80

782
192 10
• 96 68
113 50

II z łr. | cen t.
Londyn, 10 fun t. s t e r t  
D ukat pojedynczy.

W iedeń  2 lipca.

5jj Metalik! na wal. z.
5 j  Pożyczka naród . .
„ Metaliki na m. k. .
„ Obi. indeinn. galic.

Listą ia s tu w n e .

S ; Banku n a r. 6 - le tn ic
„  „ „  lO letn ie
>i » „  12m ies.
„  „  „  losow ane

4 J  galicyjskie z. n.

P o życzk i lo teryjne. 
Lośy pożycz, z r. 1859 

„ „ 1854
„ „  I8 6 0

„  1864 
C o m o -R e n ten . 
kredy tow e . 
tryes t. na 41 “ 
żegl. par. na Dun. 
ks. Esterhazego
ks. Salm

115
5

25
51

płacą żądają

67 70 
79 60 
71 60  
74 —

153 50

86 25 
' 74 —

155 50
90  - -  
97 90
91 40  
17 50

127 50 
104 — 

85 — 
97  —  
51 50

N a k ła d e m  Ign. Lipczyńskiego i S. Samdsona,

67 80 
79 80 
71 70

154  — 

86 50

Losy ks. Palfy . . . 
„  ks. Klary . . . 
„  hr. S t. Genois
„  m iasta  Budy . ,
„  ks. W ind isehg r. ,
„  hr. W aldste in  .
„  h r. K eglevich . .

A kcye  bank. i p rze m .

B anku na ró d , austr. 
Zakładu K re d y to w e g o . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn . F erdynan  

rządow ej fr .-a . 
galicy jsk iej

154 .  0 K ursa zagran iczne
90  5 o J  (3 -m iesięczn e)
98 1 O jA m ster. 100 złh ., a  5
91 SOuAugsb. 100 zł. n r. l j - 4  
18 — I Berlin  100  tal. „  |  g4 >

127 75 F ran k f.n .M . 10© | 0  3J 
106 — PHamb. 1 0 0 m a r k . l c 4  

86 —  Lipsk 100 ta la r .1 ^ 5
99 — BLondyn 10 f u n t .1 ^ 3  
32 50BParyż 100 f ra n k . ' 6

p łacą żądają

28 50 29 —
27 50 28  —
28 23 25  —
_— 25  —
18 25 18 75
19 — 19 50
12 — 12 50

781 — 785 —
191 — 191 20
4 52  — 4 5 3  —

1852 18 3 4
183 — 183 50
240  50 241 —

97 60 97 70

97 75 97 85
86 40 86 50

115 25 115  35
45  50 45  60

W a lu ty .
C esars k o ro n y  . .

pó ł k o ro n y  . 
dukaty na w agę 

„  obrączk 
Złoto  al m arco . .
N apoleondory  . . . 
S uw ereny  . . . . 
Fryderyki . . . .
L u i d o r y ..........................
Suw ereny  angielsk ie 
tm peryały rosyjsk ie
Sreb ro  .........................

kupony 
Talary zw iązkow e . 
P ru sk je  bilety  kas .

L w ów  1 łipca.

Dukat ho lendersk i .
„  austryacki 

Pó łim p ery a ł rosyjski 
Rubel srebr. rosy jsk i 
T alar p rusk i . . .  
Listy gal. b, kup. w. a.

n „ „ m. k.
Obligi indem n. b. kup

płacą

15 95

5 47 
5 47 
5 43 
9 23

16 —  
9 70 
9 45

11 55 
9 50 

113  75 
115 75 

1 70 
1 72

5 42 
5 45 
9 41  
1 77 
1 72 
74 43 
78 15 
74 13

żądają

16 —

5 4 7 ,  § 
5 47 

5 44  
9 26

9 75 
9 50  

11 60 
9 55 

114 
1 U — 

1 71
I 72,5

5 47 
5 48 
9 50 
1 79 
1 74 
75 10 
78 68 
74 80

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 50 
240  50

79 97 
242 50

W a rsza w a  30  czerw .
Półim peryały  . rubli — —
Obligi skarbow e , — — 87 —

kupon „ 1 — ---------
L isty  zast. III okr. „ 14 14 11 )

kupon. „ -  u
Akcye kolei że).

w arsz .-w ied eń . „ 71 — 72 —
Akcye kolei żel.

w arsz .-bydg . „ 86 55 87 —

W rocław  2 lipca.
Banknoty austryae. 87} - 8 7 * -
Polskie  bilety bank. 82} - 83 -

„ Listy zastaw ne -------- 78 —
Poznań. List. zast 4 “ 95 J — 96 ■ —

,, 3} » _ _
Obligi kolei k rak .-szl- — —

P a ryż  29 czerw ca.
itenta . . . . 65 75

Londyn  29 czerw ca.
K onsole . . . . 90 i

p łacą żądają P o c ią g i osob ow e
na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :  
z  K rakowa do W iedn ia  o 7 rano ; S.30 

po po ł.— do W a rsza w y  o g. 3 .50  po p o ł.— 
do W rocław ia  8 rano  —  do O strawy  
(przez B ogum in, (O derberg) do P ru sl 8 
r a n o —  do Lw ow a  10 .30  ra n o , 8 .50 
w ieczó r— do W ie lic zk i 11 rano.

z W iedn ia  do K rakow a  7.15 ra n o ; 
8 .30  w ieczór, 

z O strawy  do  K rakow a  11 rano. 
z G ranicy  do S zcza k o w y  6 .30  rano  

11.27 p rzed  poł.; 2 .15 po  poł.
z S zcza k o w y  do G ranicy  11 .16  przed 

poł.; 2 .26  po  p o ł.;  7.56 w ieczór.
ze Lw ow a  do K rakow a  5.10 rano; 6 .20  

w ieczór
P r z y c h o d z ą -  

do  K rakow a  z W iednia  9 .45  rano; 7.45 
w ieczót—  z W rocław ia ' i W a rsza w y  o 
godz. 9 .45  r a n o ; —  z O straw y  (przez 
Bogum in (O derberg) do P ru s  5.27 w ie­
c z ó r—  ze Lw ow a  2 .54  po p o ł . ;  6.15 
rano; z W ie lic zk i  6 .2 0  w ieczór.

do Lw ow a  z K rakow a  8 .33  r a n o ; 
w ieczór 6.40.

W  drukarni Franciszka K saw erego Pobudkiewicza.


